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Telegram 
z morza

Jak donoszą ZMP-owey 
ze statku „W ieluń”, zorga 
nizowali oni na statku dla 
uczczenia I I  Zjazdu ZM P  
kółko geograficzne. Zada­
niem kółka jest zapozna­
nie całej załogi z zagadnie 
niami gospodarczymi, ku l. 
ta ra ir -m i i społecznymi 
kraM w , których porty od­
wiedza' ich statek. Młodzi 
marynarze z parowca „Wie 
lu ” apelują do ZMP- 
owców wszystkich stat­
ków P M H  o utworzenie 
podobnych kółek zaintere- 
"••• ań 1 wymianę spostrze 
żeń.

pismo pracowni ko w żeglugi
i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i im ii i i i i i i i i i i i i i i i i i i t i i i i i i i i i i i i i ł i i i i i i i i ł i i i i ,

flr2(S6)-rok4| 1 5 -
i i i i ii i i i i i i in  u iiiiiitiT iiiiiit i i i i i i i i i i i i i i i t i» t i ił i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i iu

iiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiim iiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiii

1955 R. ¡ Cena 40 gr
i i i i ii i ł i i i i i i i i i i i i i ł i i t i ł i i i i i i i fu t i i i i i ł i i ł im ii i t i i i i i i

W Y B I E R A M Y
nowe władze związkowe

Zgodnie z uchwałą prezy- postanowień zakładowych u - d ługo fa low ym  i  zakładowych 
diuna CRZZ we wszystkich m ów  zbiorow ych i  zobow ią- um ów zbiorowych, 
naszych organizacjach zw iąz zań długookresowych m. in. Jednak m ów iąc o t ™  na 
kow ych rozpoczęliśmy z w popu laryzow aniu  i k rze - leży r ó w S ś n i e  f e z y "  
dniem  5 stycznia kam panię w ie n n iJ wynalazczości p ra - v ,ać sposób w  ia k i oreaniza-
sprawozdawczo -  wyborczą, « g n g *  c f e V C t w e  ^ y " ^  i  zarządu głównego naszego

esroczyiism y co p ra - w iązywać potrzeby bytowe, zw iązku. W iadom o bowiem,

m i b iu ro k ra tycznym i wycho 
w y w a ły  masy w  duchu de­
m okra c ji zw iązkowej.

Trzeba ocenić pracę in ­
s truk to ró w  zarządu okręgów

K a lendarzyk  w yborczy ZZPŻ 
przew idu je , że 15 lutego b r 
odbędą się w yb o ry  do zakła

wda — plan um asowienia n ie - ty lk o  w  zakładzie, a le  i że operatywność in s tru k to -
wynalazczości i  obecnie co 7 Doza n im  w  ścisłym wsr.ńi 

dowych o rgan izacji zw iązko- pracow nik resortu jest racjo d z ia ła n iu ’ z radam i naroda 
"  ‘  ' na lizatorem  Jednakże fa k t, w ym i.

że na 2497 w n iosków  rac jo ­
na liza torsk ich

wych. W ybory  do wyższych 
in s ta nc ji zw iązkow ych będą 
przeprowadzone w  okresie 
od po łow y lutego do końca 
czerwca br.

Jakie są zadania tegorocz­
nej kampanii sprawozdaw-

przy ję tych  w  
resorcie _ w  ciągu trzech 
k w a rta łó w  ub. r. zrealizowa 
no ty lk o  1913, pow in ien 
zw rócić uwagę ak tyw is tó w  
zw iązkow ych na u jaw n ien ie

Szerzej n iż  w  la tach u - 
biegłych organizacje zw iąz­
kowe ro z w ija ły  działalność 
ku ltu ra lno-ośw ia tow ą .

Zw iększyła się ilość św ie­
tlic , b ib lio tek , k lubów . O d-czo- wyborczej?

Po pierwsze: podnieść na Przyczyn, ham ujących w p ro - ” ar!y  w  uu- r - m orss i uom  
wyższy poziom działalność wadzenie w  życie około 500 , . u rY coraz lep ie ] zaspo- 
naszego związku. Po drugie: cennych, n ieraz o podstawo- ca-ia. Potrzeby k u ltu ra ln e  lud

w ym  znaczeniu pom ysłów Pości robotniczej Gdańska.
W  toku  kam pan ii sprawo- P ow i^s z e n ie  w  b. r  ilości 

zdawczo-wyborczej będzie zesP°łow  artystycznych o o2 
m y szczegółowo om aw 'ać za- f  p łym e na dalsze ożyw ienie 
gadnienia popraw y w a run - zycia ku ltu ra lnego  załóg. 
ków_ pracy i by tu  załóg.

N ie  b rak dowodów na 
stw ierdzenie, że w  m in ionym  
okresie polepszyła się dzia­
łalność usługowa O ZR-ów, 
powiększyła się ilość placó­
w ek lecznictwa pracownicze

stworzyć warunki dla pełnej 
realizacji wskazań I I I  K o n ­
gresu Zw. Zaw. i po trzecie: 
wybrać do władz związko­
wych ludzi najlepszych i 
społecznie wyrobionych.

Zadania te ty m  lep ie j zre­
a lizu jem y, im  ostrzej,' k r y ­
tyczn ie j i  sam okrytyczn ie j o- 
cen im y dotychczasową dz ia ­
ła lność naszych ogn iw  i  in ­
s tanc ji zw iązkowych.

Trzeba rzucić  okiem  
wstecz, trzeba ocenić zeszło­
roczny dorobek, przeanalizo­
wać b łędy i  dokonać prze­
grupow an ia  s ił, aby w  bieżą 
cym  roku  nasza organizacja 
zw iązkowa lep ie j wykona ła 
zadanie: przedstaw icie la in -  
tferesów pracowniczych i  spo 
łecznego organizatora w y s ił­
ku  m arynarzy, żeglarzy, wod 
n iaków , portow ców  i . stocz- 
Riowców.

Uwagę naszą skup ić trze ­
ba szczególnie na dwóch pod 
staw ow ych dziedzinach dzia­
ła lności: na ruchu współza­
w odn ic tw a pracy oraz na 
sprawach socja lno-bytow ych 
i  ku ltu ra ln y c h  załóg.

Przez odpow iednią pracę 
po lityczną wśród za-łóg roz­
w ija liś m y  w  ub. r. .współza­
w odn ic tw o pracy. B y ło  ono 
podstaw owym  czynn ik iem  
w a lk i o w ykonan ie  p lanów

go. no tu jem y poważną poprą ry w k i.

T ym  n iem n ie j trzeba 
stw ierdzić, że w  pracy k u l­
tu ra lno -ośw ia tow e j za mało 
czuwano nad wychowaniem  
młodzieży, nad kształceniem 
je j w  zawodzie, nad zapew­
nien iem  je j godziwej roz-

wę stanu BHP. Znacznie 
wzrosła liczba robo tn ików  \ 
pracow ników , korzysta ją ­
cych i  ogródków dzia łko­
wych.

W  celu podniesienia • na 
wyższy , poziom k w a lif ik a c ji 
zawodowych robo tn ików  zo.r prapy1 
ganizowano setk i kursów  
szkolenia - przyzakładowego.

Powołane przez ZZPŻ za­
k ładowe kom is je  rozjemcze 
czuw ały nad przestrzega­
niem  przez adm in is trac ję , 
Ustawodawstwa pracy i  u - 
m ów zbiorowych.

N iem nie j jednak są też 
organizacje związkowe, k tó ­
re nie w yzb y ły  się jedno-

W y n ik i naszej działa lnoś­
ci zależą od w ys iłku  setek 
g rup  zw iązkow ych, od dzie­
sią tków  tysięcy cz łonków .ua 
Siego zw iązku. Toteż spra­
w y dem okracji w ew ną trz- 
zw iązkow ej i kolegialności.

;yV organów zw iązko­
wych —... to. węzłow y -pro­
blem  tegorocznej kam panii.

N ie b rak dowodów na to, 
że p rzy  pow o ływ an iu  w ładz 
zw iązkow ych często nie prze 
strzegano dem okratycznych 
zasad wyborczych; b rakow a­
ło : sam okrytycznej oceny 
pracy ustępujących członków 
instancji.

rów  była  często niedostatecz 
na W  czasie pobytu  w  te re ­
nie nie dość troszczyli się o 
to, by lep ie j i  b liże j pow ią­
zać się z rad am i zakładow y­
m i i licznym  terenow ym  a k ­
tyw em  społecznym i  przyczy 
n ić  się do uruchom ienia 
tkw iących  w  n im  olbrzym ich 
rezerw ofiarności, tak  n ie­
zbędnej d la  wmożenia w ie lo 
stronnej dzia ła lności naszego 
związku.

W  w y n ik u  szerokiej, swo­
bodnej dysku s ji mas człon­
kow skich i  a k tyw u  nad dzia 
ła lnością zw iązku, załogi w y  
suną swe w n iosk i i postula­
ty.

Spośród najlepszych ak ty ­
w is tów  w yb ierze się nowe 
władze związkowe, k tó re  re ­
a lizu jąc wskazania P a rtii,  
m obilizować będą pracow n i­
ków  naszego resortu do w a l 
k i o w ykonan ie  ostatniego ro 
ku  planu ,6-letniego i  pod­
niesienia stopy życiowej 
mas 'pracujących.

28 stycznia 1955 r. 
rozpocznie obrady II Zfazd ZHP

Nasza partia i nasz rząd walczą o to, aby zapewnić chłopcom i  dziewczętom n a j­
lepsze, na jakie nas stać, w arunki wszechstronnego rozwoju. Chcemy, żeby kochali 
życie w  ojczyźnie, żeby byli pełni radości i w iary w  przyszłość, żeby garnęli się da 
w iedzy i do pracy, żeby z pasją zgłębiali w ielką, przekształcającą świat naukę m ark­
sizmu i nasiąkali je j głęboką humanistyczną treścią. Chcemy, żeby mieli serca w raż­
liwe na wszystko co piękne i dobre, a reagujące sprzeciwem na zło i brzydotę, na 
każda cierpienie i krzywdę człowieka. Nad tym jak pracować, aby coraz lepiej w y­
chowywać młode pokolenie narodu polskiego na budowniczych socjalizmu i  godnych 

obywateli socjalistycznego społeczeństwa —  obradować będzie I I  Zjazd ZM P.

Szliśm y w Berlinie
W G R U D N IO W Y M  n u - Po k ilk u  godzinach jazdy  wszyscy, k tó rz y  wiosną po- 

merze „S te ru “  donosi zaw inę liśm y do p o rtu  F ü r-  p łyną  na be rlińską  SzpreWę
------ „..i " T— stenberg.  Tam  p rzyw itan o  i  u trzym yw ać ju ż  będą re -

nas m an ifes tacy jn ie  —  łopo - gu łam ą lin ię  m iędzy Polską 
tern fla g  i  ok rzyka m i zebra- Rzeczypospolitą Ludow ą, a 
nych. Na nabrzeże p rzyb y ła  N iem iecką R epub liką  Dem o- 
p raw ie  cała ludność m iaste - kra tyczną , przewożąc po lsk i 
czka. B y ły  tam  delegacje ro  węgie l w  zam ian za niem iec 
betn ików , oko licznych c h ło - k ie  p recyzyjne maszyny ł  a ­
pów, przedstaw icie le p a r t i i  i  paraty.
DSU^ T u ta j odbyło  się p ie rw  Jak ie  w rażenia w y w ie ź li z 
sze o fic ja ln e  przyjęcie , w y -  -  -

liśm y o p rzybyc iu  do W rocła 
w ia 9 barek z NRD. W  tym  
czasie, gdy niem ieccy żegla­
rze. b a w ili w  Polsce w y ru ­
szyły O drą a następnie ka ­
nałem O dra-Szprewa i  Szpre 
wą do B e rlina  2 zespoły na­
szych barek. A  oto co pisze 
na ten tem at uczestnik re j­
su, nasz korespondent T. 
Kondel.

•W M iło w ie  p rz y ję ły  nasze 
b a rk i h o lo w n ik i n iem ieckie  
„D onau”  i  „W ja tk a ” . N iem iec 
cy żeglarze otaczali nas tro ­
sk liw ą  opieką. W ystarczy po 
wiedzieć, że sami podciągali 
i  łączy li zestawy. A  przy ślu 
zach, m im o że oczekiwało 
sporo m iejscowych jedno­
stek, nasze b a rk i odpraw iane 
by ły  w  pierwszej kolejności.

dana na cześć bra te rs tw a 
po lsk ich i  n iem ieckich  żegla­
rzy.

W be rliń sk im  porcie rzecz 
nym  po lsk ich żeglarzy p rzy­
ję to  rów nie  gorąco i  ow acy j­
nie. W  p o w ita n iu  uczestni­
czy li przedstaw icie le K o m i­
te tu  Centralnego SED, Rzą­
du NRD, C entra lne j Rady ZZ 
oraz naszej ambasady. B y ł 
rów nież f ilm , rad io  i prasa.

B e rlin a  nasi żeglarze? Nieza 
ta rty m  śladem w  ich  pam ię­
c i zapisał się serdeczny sto­
sunek gospodarzy, w skazują­
cy, że dziś łączy oba naro­
dy wspólna sprawa. Dziś Po­
la k  1 N iem iec z N R D  to ser 
deczni p rzy jac ie le . To w łaś­
nie w yczu li i  słyszeli nasi 
żeglarze w  ow acjach ludno­
ści, w  przem ówieniach i  in ­
dyw idu a lnych  rozmowach. 
O dczu li to  rów nież w  B e r li-

W czasie kam pan ii, masy 
stronnego, w ąskop rodukcy j- członkowskie ocenią, czy po 
nego stosunku do swych za- szczególne instancje  związko 
dan. M ob ilizu jąc  załogę do WC[ zwłaszcza rady zakłado- 
w a lk i o plan, n ie  dość dba- W6 i  oddziałowe,' p o tra fiły  
ty  one o pełne i  rac jonalne sje powiązać z szerokim  ak- 
w ykorzystan ie  środków

we
się powiązać 

na tyw em  społecznym; ja k  re -
p ro dukcy jnych , k tó re  ja k  ochJj°n? zdrow ia, budowę u- a lizow a ly  uchw a ły  i  w n ioski
np. w  portach czy w  Pol­
sk ie j M arynarce  H and low ej 
zosta ły zrealizowane znacz­
n ie  przed term inem .

N ie  b ra k  jednak zakładów 
(np. w  Drogach W odnych 
lu b  w  G dyńskie j Stoczni Re 
m ontowej), w  k tó rych  ruch
w spółzawodnictwa m a cha­
ra k te r fo rm a lny , gdzie nie 
przem yśla się podejm owa­
nych zobowiązań, a ich rea li 
zacja n ie  jest bieżąco kon tro  
Iowana.

K ry tyczn e j zwłaszcza a- 
na lizy  wym aga w ykonanie

rządzeń socja lnych, k u ltu ra l 
nych, sportowych, czy na re 
m onty m ieszkań ro b o tn i­
czych.
Za mało w spó łdz ia ła ły  z ra ­

dam i na rodow ym i w  celu za 
spokojenia potrzeb m ieszka­
n iow ych — zwłaszcza robot­
n ików  po rtow ych , d la  lepsze 
go zaopatrzenia ludzi pracy 
— szczególnie żeglarzy o- 
drzańskich przez OZR.

Zresztą b łędy te u jaw n ią  
się p rzy  om aw ian iu  przyczyn 
n iew ykonania postanowień z 
um ów o w spółzawodnictw ie.

zgłoszone przez swych człon 
ków ; ja k  walcząc z naw yka

B a rk i podstaw iono pod w y  n er K abare ttheater. M ów iła

W ieie radości da ły  dzieciom  noworoczne zabawy przy 
choince, zorganizowane We w szystkich przedsięb iorstw ach 

naszego resortu
O przebiegu ich piszem y obszernie j w ew ną trz  num eru .

ładunek. Pozostała na nich 
ty lk o  niezbędna załoga, in n i 
zostali zaproszeni przez go­
spodarzy do te a tru  sa ty ry  
B e rlin e r Kabarettheater.. 
Przed rozpoczęciem przedsta 
w ięn ia  jeden ' i  gospodarzy 
wyszedł na scenę i zakomun: 
kow ał, że na w id o w n i zna j­
d u ją  się goście z Polski. .Pu­
bliczność p rzyw ita ła  naszych 
żeglarzy -d łu g o , n iem ilknący-' 
m i oklaskam i.

, Następnego dnia zaproszo­
no Polaków na zwiedzanie 
B erlina . Spacerowali wspa­
n ia łą  A le ją  S ta lina , oglądali 
bogato zaopatrzone sklepy, 
kaw ia rn ię  „W arszaw a“ .

S w ym  nienagannym  zacho 
waniem , załogi b a re k , zjedna 
ły  sobie przychy lną  op in ię  i  
ogólne uznanie. Na n ich  też 
pow inn i wzorować się - ci

im  o ty m  nazwa k a w ia rn i 
„W arszaw a“ , mieszczącej się 
w  B erlin ie .

Sylwester w Inter-Ciulie ¡

Radośnie i  w atm osferze serdeczne] p rzy ja źn i p o w ita li N ow y ?i 
Kok 1955 mar>narzc różnych narodowości na ba lu  w  gdyh-jp  

skim ' In te r-C lu b ie  f |

NOWI WYCHOWAWCY Z A Ł Ó G
G R U D N IA  ub. r. od- yrzed przyszłymi zastępcami — wychowawcy załogi, takąsKa, aia puzostaiycn zorga- 

- było się w gdyńskim kapitanów do spraw KO ob- powiną być Wasza praca nizowano kurs fachowo- 
Domu Marynarza uroczyste szernie mówił przybyły na zakończył swe przemówienie morski. Inicjatyw ę tę nale- 
zakońozenie koleineKo kursu uroczystość — wiceminister tow. W ilski. z? powitać z dużym uzna-

S

zakończenie kolejnego kursu uroczystość
oficerów polityczno - wycho Bukowski. Szczególnie moc- Przyjemnie jest -  gdy się . . .  . za„ ewni
wawczych i kulturalno-oswia no trafiło  do serc absolwen- uczciw;e praCowalo — ode- V'.e> jaKIC Kurs £en zapewm

nieni. Przeszkolenie tacho -

towych Ministerstwa Zeglu 
gi. Młody ten aparat zdobył 
sobio w ciągu kilku  łat swej 
pracy wysoki autorytet i od­
grywa poważną rolę w ży­
ciu załóg na statku handlo­
wym bądź rybackim, czy też 
w żegludze śródlądowej.

Wzrastające z każdym ro­
kiem zadania floty handlo­
wej, rybołówstwa i żeglugi 
śródlądowej wymagają peł­
nej mobilizacji załóg, ich o- 
fiarnego wysiłku. I  tu w łaś­
nie szerokie pole do działa­
nia stoi przed oficera­
mi KO — kierownikami ży­
cia politycznego załogi. Aby 
być prawdziwym wychowaw tów kursu 
cą, trzeba przede wszystkim koleżeńskie

brać w obecności licznego 
audytorium nagrodę. Kolej­
no podchodzili do stołu pre­
zydialnego absolwenci, by o- 
trzymać z rąk wiceministra 
Bykowskiego i szefa zarzą­
du polityczno - wychowaw­
czego M Ż  tow. Czerniejew- 
skiego dyplomy i — ci n a j­
lepsi — nagrody książkowe. 
Przyjemnie by było i nam 
wymienić tu  nazwiska wszyst 
kich bez w yjątku  słuchaczy, 
bo wszyscy zdali egzaminy. 
Za długa byłaby to jednak 
lista, a więc ograniczymy 
się do wymienienia najlep­
szych —  to znaczy tych, któ 

krótkie, niemal rzy uzyskali ogólną ocenę b. 
przemówienie dobrą —  są nim i: przodow-

słuchaczom, pomoże im le­
piej wykonywać zaszczytne 
zadania wychowawców załóg 
na naszych statkach handlo 
wych.

W ŁO D ZIM IE R Z Ś W ID N IC K I

dogłębnie opanować wiedzę przedstawiciela W ydziału Ko nik kursu TA D EU SZ G OL- 
marksistowsko - leninowską munikacyjnego KC PZPR O ZY N S K I oraz szóstka „a- 
trzeba dokładnie poznać eko tow. Wilskiego, który wska- sów“ w  osobach: A D A M A  
nomikę zakładu pracy i swo zał na konieczność stałego LEW A NDO W S KIEG O , BRO- 
je j jednostki. Zadaniem kur pogłębiania wiedzy politycz- N IS Ł A W A  ŻU R K A , ED- 
su było przeszkolenie ftajlep nej i opanowywania wiedzy M U N D A  SFORCZAKA, BO- 
szego aktywu z resortu że- zawodowej. LESŁA W A K O D R ZYC K IE-
glugi, który będzie skierowa Nie ma nic tajemniczego GO, W Ł O D Z IM IE R Z A  SW ID  
ny na tę odpowiedzialną słu w pracy partyjno-wycho- N IC K IE G O  i  JA N A  LENĄP  
żbę. wawczej. Jest ona prosta, ja TO W IC ZA .

O tym jak trzeba praco- sna i otwarta — taką też po Część a: ilwentów kursu 
wać, jakie zadania stoją winna być praca oficera KO ¿klęrowągo już na ytanowl-

A D A M  LE W AN D O W S KI

Wszystkim absolwentom 
edakcja „Steru" życzy po- 
odzenia i sukcesów w no- 

.vfj pap y.

GUM-u
Wprawdzie komunikat 

ten powinien był ukazać 
się w  poprzednim nume­
rze naszego pisma, lecz 
G UM , który na 17 dni 
przed terminem wykonał 
swe zadania wynikające z 
planu 1954 r., zbyt późno 
przysłał nam zawiadomie­
nie o swym sukcesie.

Trudno jednak nie 
wspomnieć, choć w spóź­
nionym terminie o sukce­
sie uzyskanym dzięki o- 
fiarncj pracy załogi G UM , 
która do 10 grudnia ub. r. 
wykonała plan oznakowań 
nav ' . .cyjnyćh; do ' 14 
grudnia prace przy ochro­
nie wybrzeża, a więc za­
bezpieczenie pasa wybrze­
ża przed niszczącą działa! 
nością fa l morskich; do 
;go samego terminu (14 

grudzień ub. r.) wykona- 
wszelkie prace remon- 

towo-konserwacyjne . w por 
tach rybackich i obiek­
tach administracyjno-go­
spodarczych.

W  sprawnej realizacji 
zadań ubiegłego roku w y­
różnili się: ob. ob. Szcze- 
paa Bąkała —  przodujący 
robotnik wydipo-leśny, inż. 
Wacław Kqżuchowski z 
Obwodu Ochronnego Si- 
bieszewo, który przyczynił 
s do tego, że Obwód 4- 
krotnie zajął I  miejsce we 
współzawodnictwie o „naj­
lepszy obwód”, Bronisław  
Duszyński — przodujący 
kierownik Oddziału Tech­
nicznego, M ayer z W łady­
sławowa —  przodują­
cy brygadzista-hydraulik, 
Franciszek M łyński — bry 
gadzista O.N. Gdynia, M i­
chał Kupidura — spawacz 
O.N. Gdynia i Zbigniew  
Boniecki —  kierownik 
O. N. Szczecin.



N r a WStr. i

7 .  DA W A ŁO BY się, że k to  ja k  k to , ale można prowadzić ta k ie j p o lity k i,  a jedno-imnAm r% 1 ! f , —Z .  _  _ . » m _ ł _ —.i. .  • . . . _ « r  r  r  » _•»* . _im peria liśc i am erykańscy p o w in ii się 
na jw ięce j cieszyć z noworocznego prezen­
tu, ja k im  obdarzył M em les-France naród 
francuski, w  postaci uk ładów  paryskich. 
Tymczasem reakcy jna  .«rasa am erykańska 
wcale nie zadęta w  su« m y. Oto co np. p i­
sze „N e w  W orld  Tcl«jj¡»»m". „Odrzucenie 
przez 54 proc. członków /grom adzen ia  Na­
rodowego układów  pai »skich, zm ierza ją­
cych do re m ilita ry z a c ji N iem iec zachod­
n ich stanow i dowód, że większość w  pa rla ­
mencie francusk im  i  w  narodzie francu ­
sk im  nie  popiera zasad p o lity k i a lianc­
k ie j“ . A  znany reakcyjne publicysta ame­
rykań sk i L ippm an ta k  pisze w  „New  
Y ork  H era ld  T ribu ne “ : „D ecydu jącym  fa k ­
tem  jes t to, że ani we F ranc ji, ani w 
Niemczech nie ma p raw dz iw e j większości, 
popierające j wciągnięcie Niemiec zachod­
n ich do wojennego sojuszu zachodniego".

Te smętne re fleks je  prasy am erykań­
sk ie j wcale jednak nie świadczą o tym , iż 
agresorzy waszyngtońscy, iub ich w spó ln i­
cy z Londynu, Paryża, czy Bunn, w yc iąg­
nę li odpew:edme w n iosk i zgodnie z rzeczy­
wistością i w o lą  narodów. Naodwrót. W 
kolach rządzących Stanam i Z jednoczony­
m i i A ng lią , a zwłaszcza w  Bonn. u jaw n ia  
się gorączkowy pośpiech w form ow an iu  
neohitlerowsk-ego W ehrm achtu. W  „u rzę ­
dzie B lanca" dzień i noc pracują sztabow­
cy b. a rm ii h itle ro w sk ie j nad ja k  na jszyb­
szym wprowadzeniem  w  życie planów  u- 
tworzenig a rm ii Ir.ndsknechtów am erykań­
skich i n iem ieckich monopoli. W  m agazy­
nach zaś a rm ii am erykańskie j leży ju ż  u- 
zbrojenie d la  p ierwszych k lik u  d y w iz ji za­
chodnio - niem ieckich.

Czym w ytłum aczyć ten pośpiech? Po 
pierwsze tym , że ra ty fik a c ja  uk ładów  pa­
rysk ich  w  Zgrom adzeniu Narodowym  nie 
jest jeszcze ostateczna. Swoje zdanie o tych 
układach ma jeszcze wypow iedzieć Rada 
R epub lik i iv  ciągu na jb liższych dwóch 
m ies'ęcy, t j .  w  końcu lutego. Po drug ie  — 
Bundestag rów nież jeszcze nie  przeprowa­
dz ił ostatecznej ra ty f ik a c ji uk ładów  p a ry ­
skich. Adenauer śpieszy się, aby drug ie i 
trzecie czytanie um ów paryskich  przepro­
wadzić w  końcu stycznia, lub  też na po­
czątku lutego i tym  samym w p łynąć na 
decyzje francusk ie j Rady R epub lik i. W ię­
cej jeszcze. N a tychm iast po ostatecznej ra ­
ty f ik a c ji uk ładów  pa rysk ich  przez B u n ­
destag rząd boński ma zam iar wnieść pod 
obrady ca ły p l ik  ustaw, m. in . ustaw o 
re k ru ta c ji ochotników , o powszechnej s łuż­
bie w o jskow e j, o p ro d u kc ji uzbrojenia 
i inne.

A T L A N T Y C K IE  M A N E W R Y  I  JA S N A  

ODPO W IED Ź

p  O R Ą C ZK O W Y  pośpiech m ilita rys tó w  
n iem ieck ich  1 ich mocodawców po­

dyktow any je s t obawą przed czasem. Czas 
bowiem  pracu je  przeciw ko n im . Spiskow­
cy a tlan tyccy obaw ia ją  się narasta jącej 
w a lk i narodów  przeciw ko ich  agresywnym  
planom . I  dlatego chcą postaw ić nie ty lk o  
narody, ale i  pa rlam enty  przed fak tem  do­
konanym . Jednocześnie — w  celu zaha­
m ow ania w a lk i narodów  i oszukania op i­
n i i  pub liczne j —  rozsiewają złudzenia o po­
dejm owanych krokach  w  k ie run ku  zw oła­
nia kon fe renc ji czterech m ocarstw .

M anew rom  tym  zadały d o tk liw y  cios 
odpowiedzi M alenkow a na pytan ia  k ie ­
ro w n ika  waszyngtońskiego b iu ra  te le w iz ji 
— Shutta . D latego z ta k im  „ch łodem “ 
przy ję te  zosta ły odpowiedzi M alenkowa 
przez prasę am erykańską. Cóż odpow ie­
dzia ł M alenkow  na pytan ie  w  spraw ie e- 
w entua lne j kon fe renc ji czterech mocarstw? 
Oto jego odpowiedź:

„...T rzy  m ocarstwa zachodnie us iłu ją  
w  drodze separatystycznej rozstrzygnąć 
najdonioślejsze zagadnienia m iędzynarodo­
we, a przede w szystk im  zagadnienia d o ty ­
czące N iem iec. Czyż nie jes t jasne, że nie

cześnie rozsiewać wśród narodów złudze­
nia co do kon fe renc ji czterech m ocarstw“ .

I  w  samej rzeczy, ja k i cel m ia łaby kon­
ferencja  czterech, jeś li zagadnienia, które 
m ia łaby omówić, zosta łyby przedtem, w 
sposób jednostronny i  separatystyczny 
rozstrzygnięte przez trzy  mocarstwa.

Jest rzeczą jasną, że państwa obozu po­
ko ju  nie mogą b iern ie  przypatryw ać się 
odbudowie m ilita ryzm u  niemieckiego, k tó ­
rych  ostrze w  pierwszym  rzędzie sk ie ro ­
wane jest przeciwko Polsce, Czechosłowa­
c ji i  N iem ieck ie j Republice Dem okratycz­
nej. Dlatego też przedstaw iciele parlam en­
tów  tych trzech k ra jów , k tó rzy  zebrali się 
na naradę w  Pradze, og łosili deklarację , 
w  k tó re j czytam y:

„N a rody  nasze zdecydowane są w  w y ­
padku ra ty f ik a c ji układów  paryskich  pod­
jąć wszelkie niezbędne k ro k i w celu za­
bezpieczenia swej niepodległości, swej po­
ko jow e j pracy, swych ciężko w yw alczo­
nych zdobyczy, n ie tyka lności swych g ra­
n ic  i swego te ry to riu m ".

„R Z Ą D  EISENHO W ERA 
CZUJE SIĘ N IE S ZC ZĘ Ś LIW Y "

J E Ś LI odpowiedzi M alenkowa przyję to  
w Waszyngtonie „ch łodno", to spot­

ka ły  się one z gorącym poparciem  wszyst­
k ich  narodów, a zwłaszcza azja tyckich . 
„Rokow ania m iędzy zainteresowanym i 
państwam i w  spraw ie uregulow ania sze­
regu zagadnień daleko-wschodnich — po ­
w iedz ia ł M alenkow  należy pow itać z 
uznaniem ". Słowa te —  ja k  to się m ów i — 
„w la z ły  w  paradę“  W aszyngtonowi. Rzecz 
w  tym , że rząd am erykański postanow ił 
zwołać na 23 lutego br. w  Bangkoku u - 
czestników m anilskiego uk ładu, znanego 
pod nazwą SEATO. (Jest to agresywny 
pakt, na w zór paktu  atlantyckiego, w  k tó ­
rym  udzia ł b iorą : USA, A ng lia , F rancja , 
A ustra lia , Syjam , F iiip in y , Czang Kai-szek 
i L i  Syn Man). Celem te j kon fe renc ji jest 
stworzenie sztabu s ił wo jskow ych. I  zno­
w u w  te j spraw ie w idz im y  pośpiech rządu 
amerykańskiego.

Po pierwsze — pakt SEATO nie został 
jeszcze ra ty fiko w a n y  przez ani jedno pań­
stwo, uczestniczące w  tym  pakcie. W 
zw iązku z tym  rozległ sie sygnał z W a­
szyngtonu: ra ty fiko w a ć  SEATO do 23 lu ­
tego. Po drugie — narada w  Bangkoku ma 
być odpowiedzią na w y n ik i kon fe renc ji p ię ­
ciu państw  az ja tyck ich  — In d ii,  Indonezji, 
Pakistanu, Ceylonti i  B u rm y  — k tó ra  od­
by ła  się w  indonezy jsk ie j m iejscowości 
Bogora.

Cóż w ięc tak  za trw ożyło  Waszyngton? 
Państwa uczestniczące w  kon fe renc ji w 
Bogorze postanow iły  zwołać w  k w ie tn iu  br. 
szeroką konferencję  państw  A z ji i  A f ry k i 
celem stworzenia „a frykań sko -a z ja tyck ie - 
go fro n tu  przeciw ko ko lon ia lizm ow i i  d y ­
s k rym in a c ji rasow ej". I  n i m n ie j, n i w ię ­
cej —  zaprosić do udzia łu w  te j kon fe ren ­
c ji C h iny Ludowe. N a jw ięce j zaś zabolało 
W aszyngton to, że n ie  zaproszono na tę 
konferencję czangkaiszekowskich „C h in  
nacjonalistycznych"...

„Rząd Eisenhowera —  pisze „Chicago 
Sun T im es" —  czuje się nieszczęśliwy z 
powodu zw o łan ia kon fe ren c ji k ra jó w  azja­
tyck ich  i  a rabskich". Żale prasy am ery­
kańsk ie j są dopraw dy wzruszające. A le  
czegóż na jw ięce j bo ją  się koła rządzące 
USA? M ów i o tym  „W ashington Post": 
„kon fe renc ja  da kom unistom  doskonałą o- 
kazję do propagowania pokojowego w spó ł­
is tn ien ia ". A  fa k t zw ołan ia te j kon feren­
c ji —  czy to się im peria lis tom  podoba, czy 
n ie  —  jest w łaśnie poważnym  zw ycię­
stwem  ide i pokojowego współistn ien ia .

Co by jednak nie m ó w ili imperialiści., 
czym by nie g roz ili św iatu, jedno jest pew ­
ne: praw a h is to r ii są s iln ie jsze od praw  
a rty le r ii.

X rocznica wyzwolenia Warszawy

N A S ZĄ  W ŁA S N A  PR A C Ą  D Ź W IG N Ę L IŚ M Y  Z B E Z P R ZY K ŁA D N E G O  
Z N IS ZC ZE N IA  U K O C H A N E  M IA S TO . W ŁA S N Ą  W Y T ĘŻO N Ą PR A C Ą  DOPRO­
W A D Z IL IŚ M Y  JE DO R O ZKW ITU... (Z Program u W y borczego «Stołecznego K o­
m ite tu  F ron tu  Narodowego).

Zmiany
w Prezydium Zarządu  

Głównego In. Zan . Prac. 
Żeglugi

W  sobotę dn ia  8 stycznia 
br. odbyło się w  Gdańsku 
plenarne posiedzenie Zarżą 
du G łównego Zw . Zaw. P ra  
cow n ików  Żeglug i, poświę 
cone analiz ie  pracy zw iąz­
ku, a w  szczególności p ra ­
cy k ie ro w n ic tw a  Zarządu 
Głównego. Po referac ie  w  
dyskus ji _ u jaw n iono , jako 
źródło niedciągnięć, prze­
de w szystk im  b ra k  ko le ­
gialności w  pracy zarządu 
oraz b ra k  atm osfery socja 
lis tyczne j k r y ty k i i  samo­
k ry ty k i.

W  dyskus ji zab ie ra li m 
in. głos w icem in is te r żeglr 
g i B uko w sk i i  przedstaw i­
cie l K C  PZPR K an iew sk i 
O brady podsum ował se 
k re ta rz  CRZZ Stachacz.

P lenum  dokonało zm ian 
w  składzie prezydium  Za 
rządu Głównego. Na m ie j­
sce ustępujących ob. ob 
przew. P ie trzaka, Żołdaka 
i  Slugockłego weszli ob. 
ob. Szynarowskl ja ko  prze 
wodniczący i  K ow a lsk i ja ­
ko sekretarz.

rugim Zjazde
w arto  o tym  p o d ysku to w ać

NA S I m arynarze w  odróż 
n ien iu  od nas — szczu­

rów  lądow ych — m ają moż­
ność częstego stykan ia się z 
„ l i te ra tu rą “  k ra jó w  k a p ita li­
stycznych, przeznaczoną dla 
tzw. masowego czyte ln ika 
Czasami przywożą pokazowe 
egzemplarze różnych c o m ic - 
sów, pornograficzne czasopi­
sma i k ry m in a ln i: pow ieści­
dła. Wszystko to wydane e- 
legancko, na błyszczącym pa 
pierze, drukow ane na nowo 
czesnych maszynach ro tacy j 
nych, kolorowe, barwne, aż 
gniew czasami bierze na to, 
że ta szmira, że to og łup ia­
nie ludzi, jest tak  św ietn ie  
pod względem technicznym  
robione.

Cały ten b lic h tr, różnoko­
lorowe, puste i wydm uchane 
szkiełka, obnażone kokoty, 
gangsterski język i gangster 
ska treść com ic‘sów dzień w 
dzień tru ją  um ysły, zwłasz­
cza młode.

Starsi, doświadczeni m ary 
narze, k tó rzy  znają po rty  i  
m iasta kap ita lis tyczne od 
podszewki, wiedzą, że im  sa­
m ym  nie ła tw o  by ło  od razu 
połapać się w  tym  harm idę- 
rze i  b lasku reklam . Ze nie 
od razu m ogli rozeznać w 
św ietle  neonów błędne ogni

k i, unoszące się nad bagnem 
k o ru p c ji i kap ita lis tyczne j 
zgn ilizny, zatruw ającej swo­
im i w yziew am i zdrowe nie­
raz um ysły  i  moer.e głowy.

P orty w k tó rych  ro i się od 
p rostytu tek, w  k tó rych  kna j 
py b iją  reko rdy p ija ty k  i b i 
ja ty k , w  k tó rych  kręcą się 
podłe agenciaki i  handlarze 
żyw ym  towarem , mogą w a­
bić niedoświadczonych, tę ­
skniących za przygodą m ło­
dych ludz i, swoją egzotyką 
i  z łudną fantasm agorią ży­
cia.

co b iją  stę s tra jku ją cy  ro ­
botnicy? Czy organizacje 
ZM P -ow skie  na statkach, 
swoim i często nudnym i ze­
bran iam i, na k tó rych  więcej 
jest „roz rab iac tw a", niż 
p raw dziw ie  ciekawych histo 
r i i ,  w yjaśn ia jących co się 
k ry je  za olśniewającą fasa­
dą portowego życia w  k ra ­
jach kap ita lis tycznych, mogą 
spełniać te zadania? Jasne, 
że nie.

W ydaje m i się, że jednym  
z g łównych zadań, - zarówno 
ZM P, ja k  i o rgan izacji pa r­
ty jn y c h , czy oficerów  k u ltu  
ra lno-ośw iatow ych. jest uczę 
nie młodego m arynarza u - 
m iejętnego i  krytycznego pa 
trzenia na zjaw iska, na ży­
cie. N iejednem u m łodemu 
m arynarzow i w yda je  się, że 
jest p raw dz iw ym  w ilk ie m  
m orskim . A le  gdy popada w 
otoczenie w ilczego śwuata 
portu kap ita lis tycznego staje 
się często n iezaradnym  
szczenięciem. Potrzeba mu 
w tedy op iek i i pomocy s ta r-

Jedną z fo rm  pracy zetem 
powskie j na sta tku, w ydaje 
m i się, jest organizowanie 
zbiorowych wycieczek k ra jo ­
znawczych, grupowe zwiedza 
nie m iast. Form y te są sto-

UWAGA!
M aryn arze , Portowcy, 

Stoczniowcy i Ratownicy
W  dn iu  19 stycznia br., o 

godz. 16.15 odbędzie się w 
a u li Szkoły M orsk ie j w 
G dyn i p rzy ul. Czerwonych 
K osyn ierów , dyskusja  nad 
książką p t. „N a  p ira ck ie j 
w ysp ie " —  opracowaną 
przez B. W iern ika . D ysku ­
sję tę organizuje PLO  i 
Spółdzie ln ia W yd. „C zyte l 
n ik " , w  k tó re j udzia ł weź 
m ie rów nież au tor opraco­
wania. A p a ra t K O  PLO za 
prasza na w ieczór dyskusyj 
ny załogi w szystkich sta t­
ków  P M H  stojących w n a ­
szych portach oraz pracow 
n ików  przedsiębiorstw  pod 
ległych CZ P M H  i przed­
s iębiorstw  w spó łp racu ją ­
cych. R odziny m arynarzy 
m ile  w idziane.

W ieczór zakończą wystę 
py zespołów artystycznych 
Wybrzeża.

Tylko dla dyspozytorń
CZĘSTYM  nieprzestrze 
ganiu przez dyspozyto­

rów  ko le jności p rzy podsta­
w ia n iu  barek, pod w y ła d u ­
nek czy załadunek lu b  przy 
zestaw ianiu pociągów holow 
n iczych — pisa liśm y już  nie 
raz. D o tyczyło  to barek, k tó  
re p rz y b y ły  później, a pod­
staw iono je  wcześniej n iż in 
ne, oddawna ju ż  oczekujące. 
O kazuje się jednak, że „m e­
da l”  ma dw ie  s trony  Wcze­
śniejsze podstaw ienie pod 
w yładunek może rów nież 
k rzyw dzić  załogę. Oto p rz y ­
kład , o k tó ry m  zaw iadom ił 
Redakcję nasz czyte ln ik .

2 g rudn ia  1954 r. załadowy 
no w  Szczecinie na „M B -60 ’ 
cement, używ ając te j jedno­
s tk i, zresztą ja k  i  innych , ja 
ko  magazyn. Załoga chętnie 
p rzy ję ła  ta k ie  zlecenie (za li­
cza się je j wówczas za każ­
de 5 d n i posto ju  pod maga­
zynem  —  jeden ku rs  po rto ­

wy). N ie długo jednak  cieszy 
ła się załoga „B M -60 ” . Już 
30 g rudn ia  o trzym ała bo­
w iem  zlecenie na w y ła d u ­
nek, m im o że cały szereg 
jednostek b y ł załadowany 
wcześniej, a w y ładunek od­
bywać się m ia ł w  te j samej 
kolejności.

Na in te rw enc ję  stern ika  
M ariana  Lewandowskiego dy
spozytor Ekspozytury w 
Szczecinie ob. C hm ie lew ski 
ozna jm ił, że zlecenie na w y ­
ładunek „B M -60”  wydano na 
w yraźne życzenie „H a rtw i- 
ga” . S te rn ik  Lewandow ski 
zw ró c ił się w ięc do dyspo­
zytora  „H a rtw ig a ”  na nabrze 
żu Ewa. A le  ten z d z iw ił się. 
— M yśm y zażądali ty lk o  bar 
k i  — ośw iadczył. —■ Żeglu­
ga wyznacza, k tó ra  ma być 
wyładowana.

N a tu ra ln ie  „H a r tw lg ”  nie 
może w n ikać  w  spraw y wew 
nętrżne żeglugi ■— w  ty m

pod-w ypadku  w  kolejność 
staw ian ia barek.

K to  w ięc m ów ił prawdę?
„Żeg larz  O drzański”  zamie 

ścił k iedyś korespondencję 
załogi „BM -60”  pod ty tu łem  
„Bałagan czy kum oterstw o“ . 
Czyżby w  ten sposób dyspo 
zyto rzy  „odwdzięczali się”  za 
k ry tykę?  T rudno  od razu po 
sądzać, ale... k ry ty k a  jest po 
trzebna, ty lk o  że nie koniecz 
nie trzeba ją  lubić... W ielu 
jeszcze m yś li ty m i kategoria 
m i.

Dyspozycja — to  bardzo 
de lika tna sprawa i  n ie  ty lk o  
trzeba um ieć się w y tłu m a ­
czyć z tego czy innego posu 
nięcia, ale rów nież trzeba 
mieć naprawdę czyste su 
m ienie. W tedy będzie m nie j 
skarg na dyspozytorów.

(oprać, m.)

Dlaczego o tym  piszemy?
Czyż nie  w iem y, że w  por­
tach kapitalistycznych, is tn ie  
je  rów n ież walczący i  p ra w ­
dz iw ie  bohaterski p ro le ta­
ria t?  Czy ni?  podziw ia liśm y 
np. w a lk i dókerów le  H avre 
i Rouen, k tó rzy  n ie  chcie li 
w y ładow yw ać b ron i am ery­
kańskie j ze statku? A lbo  w al 
kę p ro le ta ria tu  Ham burga,
La Rocheiie i  innych  kap i­
ta lis tycznych portów?

Piszemy o tym  dlatego, że szych m arynarzy, 
nie zawsze za b lich trem , zew 
nę trznym  blaskiem , oślepia­
jącym  oczy fa łszyw ym  obra­
zem, młodzież nasza, p tyw a - 
jąca na statkach, dostrzega 
p ra w d z iw y  obraz w a lk i k la ­
sowej, nędzy portowych 
dz ie ln ic  — jednym  słowem 
tą  drugą stronę medalu 
„w o lnego“  i  zakłamanego 
św iata kap ita łu .

Dalecy jesteśmy od tego, 
aby wziąć młodego m aryna­
rza za rączkę i  poprowadzić 
go do tych dzie ln ic nędzy i 
portowego piekła wyzysku 
kapita lis tycznego. M łody ma 
ryna rz  nie jest dzieckiem,
A le  jego chłonny um ysł, nie 
syty jeszcze wrażeń, w ch ła ­
nia w siebie, często w  spo­
sób bezkrytyczny, zatrute 
w yziew y „m ade in  U S A ", 
lu b  inne j m a rk i k a p ita li­
stycznej p rodukc ji.

I  tu  powstaje pytanie : ja k  
m y to w y jaśn iam y naszym 
m arynarzom ? Jak . wyjaśnia 
m y sprawę w ystaw  sklepo­
wych zawalonych ta n im i to ­
w aram i i  pustkę w tych skie 
pach je ś li chodzi o kup u ją ­
cych? Czy nasi m arynarze 
wiedzą np. ile  wynosi komar 
na robotn ika? Dlaczego i o

sowane. A le  nie zawsze i nie 
wszędzie. Dobrze by też by­
ło, by nasze s ta tk i zaopatry­
wane b y ły  w  ciekawe b ib lio  
teczki, zaw ierające ks iążk i 
czołowych pisarzy świata, 
ja k  np. Howarda Fasta, Ego 
na E rw ina  K ischa, Berto lda  
Brechta i innych.

Do ciekawych fo rm  pracy 
zetempowskiej można by za­
liczyć organizow anie wieczo 
rów  dyskusyjnych na dowol 
ne tem aty  — tzw . w ieczory 
Pytań i  odpowiedzi. Chodzi 
o to, by  praca zetempowska 
stała się ciekawsza, by uzbra 
ja ła  naszych m arynarzy  w  
niezawodny kompas nauko­
wego św iatopoglądu —  m ark  
s izm u-len in izm u, n ie  w  spo­
sób schematyczny i  szkolar- 
ski, a w  pow iązaniu z ży­
ciem k ra jó w  kap ita lis tycz ­
nych, k tó re  p łyn ie  bezpośred 
nio przed oczyma m aryna­
rzy. U zb ro jen i w  ten kom ­
pas, k tó rym  k ie ru je  się w  
swoje j walce klasa robo tn i­
cza, m arynarze nesi nie bę­
dą b łądzić po m? -owcach 
kap ita lis tycznego świata.

W arto  nad tym  zastanowić 
się przed I I  Z jazdem  ZMP. 
W arto o tym  podyskutować 
w kołach zetempowskich na 
statkach.

K. J.
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I Mleko za krew I

USA o fia row a ły  prem ierow i M endes-France‘ow i = 
tx litró w  m leka, po jednym  litrz e  z każdego stanu. |  
A le głosowanie w  dn iu  30 g rudn ia  i  31 przemó- |  

'■■:eń M endes-Francea  — pisa ł I l ia  Erenburg  — |  
wiązane są nie z am erykańskim  m lekiem , lecz z = 

k rw ią  francuską“ .
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Na m arg inesie  k o n fe re n c ji p a rty jn o -e ko u o m iczn e j P R O

BLIŻEJ ZAŁÓG
W  G R U D N IU  ub. r. od- 

’  '  była sie w  Polsk im  Ra 
tow n ic tw ie  O krę tow ym  I  
kon ferencja  pa rty jno -ekono- 
m iczna. Można by ocenić ją  
ja ko  jedną z na jbardz ie j u -  
danych w  przedsiębior­
stwach podległych CZ PM H, 
gdyby i  tu  nie w ys tąp ił cha 
rakterystyc?ny d la  w ie lu  od 
bytych w  naszym resorcie 
kon fe ren c ji pa rty jno -ekono- 
m icznych zasadniczy brak. 
M ianow ic ie  i  ta konferencja 
nie pokazała k ie row n icze j 
ro li o rgan izacji p a rty jn e j w  
walce o obniżenie kosztów 
w łasnych p ro du kc ji, n ie  
wskazała konkre tnych  dróg, 
ja k im i oddz>ałowe i  podsta­
wowe organizacje pa rty jn e

będą m obilizować p a r ty j­
nych i  bezparty jnych pracow 
n ików  do w a lk i o lepszą i  
racjonaln ie jszą gospodarkę.

A k ty w  p a rty jn y  i  zw iązko 
w y  PRO, przedyskutow ał w  
okresie poprzedzającym kon­
ferencję dotychczasowe w y ­
n ik i, lecz w  analizie te j b ra k  
ło kons tru k tyw nych  wnios­
ków , dotyczących zm iany sty 
lu  pracy organ izacji p a r ty j­
nej przedsiębiorstwa, szer­
szego zainteresowania się or 
gan izacji p a rty jn e j w a lką  o 
obniżenie kosztów w łasnych 
przedsiębiorstwa. Zupełn ie 
też w ypad ł z uw ag i konfe­
re n c ji u d z ia ł/  organ izacji 
Z M P  w  te j walce.

G D Y P LA N  ROCZNY Z N A  T Y LK O  K IE R O W N IC T W O...

N ie znając zadań p lanu swych zadań rocznych. In fo r
nie ła tw o  jest gospodarować 
oszczędnie i  racjonaln ie . Nie 
m ając szerszej pe rpektyw y, 
trudn o  jest rów nom iern ie  
rozkładać w ys iłek  i  dobrze 
gospodarzyć na pow ierzonym  
sobie odcinku pracy. A  tak  
n iestety działo się w  PRO. 
Towarzysze W ójc ik , Stefa- 
nowski, G rasick i po dkre ś lili 
w  dyskus ji ten  poważny 
brak.

Na ogół ek ipy  w yd ob yw ­
cze i  poszczególne jednostk i 
p ływ a jące  PRO nie znały

m owano je  ty lk o  o  bieżą­
cych robotach. Czyż wobec 
tego trudn o  się dz iw ić  
stw ie rdzeniu dyr. M ło dn ic ­
kiego, k tó ry  w  podsumowa­
n iu  dysku s ji s tw ie rdz ił, że 
sądząc po je j toku  nie  wszys 
cy pracow nicy znają dokład 
nie  prob lem atykę przedsię­
biorstwa? Przecież jedno w y  
p ływ a  z drugiego. N ie  moż­
na bow iem  wym agać od za­
łóg opanowania ekonom ik i 
zakładu pracy, n ie  przedy- 
skutow ując z n im i zadań,

k tó re  w  najb liższe j przyszło­
ści będą one realizować. T ru  
dno też w  ty m  w ypadku, 
wałczyć o obniżenie kosztów 
w łasnych. I  to  jest p ie rw ­
szy b łąd organ izacji p a r ty j­
ne j, k tó ra  n ie  p o tra fiła  za­
bezpieczyć doprowadzenia 
zadań planu do jego bezpo­
średnich wykonawców . Re­
zu lta ty  tego s ty lu  pracy są 
dobrze znane załogom i  po­
szczególnym ekipom  — powa 
żne b ra k i organizacyjne w  
pracy, n ieprzygotowanie jed 
nostek do w ie lu  akc ji, sztur 
mowszczyzna itp .

W niosek jest ty lk o  jeden. 
— p lany trzeba doprowadzić 
do załóg. Trzeba je  ponadto 
szczegółowo przedyskutować, 
opracować na ich podstawie 
dokładne, d ługofalowe zada­
nia  d la  każdego dzia łu p ra­
cy na statku.

I  tu  poważne pole dzia ła­
n ia  o tw iera  się ta k  przed od 
dz ia łow ym i organizacjam i 
p a rty jn y m i, zw iązkow ym i 
i  m łodzieżowym i. Bo n ie  
zapom inajm y, że m obilizo­
wać to nie znaczy ty lk o  mó­
w ić  o ofia rności i  poświęce­
n iu  w  czasie pogadanek czy 
zebrań, to  znaczy śledzić na 
bieżąco w ykonaw stw o za­
dań, podciągać w  słabych 
punktach, rozw ijać  tw órczą 
in ic ja tyw ę , a przede wszyst­
k im  zbliżyć do codziennego 
życia, często jeszcze oderwa­
ne odeń szkolenie ideologie? 
ne. Wówczas w ychow am y za 
log i na praw dziw ych gospo­
darzy jednostek, k tó rym  nie 
będzie obojętna każda nie­
słusznie wydana złotówka.

B ila n s  p ra c y  
naszego k o ła  Z M P

U C H W A Ł A  Zarządu G łów  przedsiębiorstwa. Za mało 
nego ZM P  o zw o łan iu  I I  rów nież m ów i się i  pisze w 

Z jazdu Zw iązku M łodzieży gazetce ściennej i  zakłado- 
Polsk ie j znalazła żyw y od- wej o w yn ikach  czy też b łę- 
dzw ięk  wśród m łodzieży w  dach i  niedociągnięciach, 
naszym przedsiębiorstw ie. W yciągając zatem w n iosk i 
Na k ilk u , poświęconych I I  na przyszłość należałoby w
Z jazdow i zebraniach koła, 
zetempowcy ana lizow a li swą 
dotychczasową pracę, dysku 
to w a li nad sposobami pod­
niesienia pracy zawodowej, 
w ychowawczej i  organizacyj 
n e j, W  okresie przygotow aw  
czym  przed Zjazdem  członkc 
w ie  ko ła  ro zw in ę li ruch 
współzaw odnictw a, k tó rego  
celem jest podniesienie w y ­
dajności p racy i  obniżka ko­
sztów w łasnych przedsiębior 
stwa. W ie lu  zetempowców 
ma ju ż  znaczne osiągnięcia 
np. koleżanka Eugenia M i­
chałek, k tó ra  stosując ścisłą 
kon tro lę  zapotrzebowań na 
m a te ria ły  techniczne w p ły ­
w a na zm niejszenie nadm ier 
nych zapotrzebowań ze s ta t­
ków . Koleżanka Dąbrowska, 
Omazda i  ko l. O siński przez 
rozm ow y i  pouczenia stewar 
dów , p rzyczyn ia ją ’ się do nie  
przekraczania i  zmniejszania 
kosztów osobodnia na sta t­
kach. O skrócenie n iep roduk 
tyw nych  przesto jów  s ta tków  
w  porcie walczą zetempowcy 
z B iu ra  Portowego —  K ie l-  
nias i  G rudzień.

W  pracy k u ltu ra ln e j w y ­
ró ż n ili się zetempowcy: W a­
lentynow icz, Dąbrowska, O - 
inazda, A n io ia  — członko­
w ie  chóru PŻM , k tó rzy  w y ­
stępowali często na różnych 
im prezach w  okresie przed­
w yborczym  ł  przedzjazdo- 
wym ,

W  łączności ze wsią w yróż 
n i l  się ko l. K raw czuk , k tó ry  
będąc k ie ro w n ik ie m  ek ipy 
łączności organ izow ał częste 
w y jazdy  niedzielne, pomaga 
ją c  chłopom -spółdzielcom  w  
ich pracach oraz organ izu jąc 
tam  w ystępy: W  a k c ji te j 
b ia li rów nież udz ia ł zetem­
powcy: M acura, Mostowiec, 
K ie lm as, Omazda, Gaweł, Pe 
tryszcze i  Szymczak.

W  przędz jazdo w e j a k c ji 
k u ltu ra ln e j ko ło  w yda ło  na 
te ren ie  P Ż M  dw ie  gazetki 
ścienne o tem atyce przed- 
ziazdowej, zorganizowało ta 
neczny w ieczór św ie tlicow y 
z a rtys tycznym i w ystępam i 
zespołu greckiego. Na w ie ­
czorek ten  zaproszono m ary  
narzy ze s ta tków  po lskich , 
stojących w  ty m  czasie w  
porcie szczecińskim, ja k  rów  
r.ież m arynarzy  radzieckiego 
sta tku  „A s k o ld “ . Pomogliś­
m y także w  uporządkow aniu 
b ib lio te k i PŻM .

A na lizu jąc  przed I I  Z jaz­
dem pracę naszego ko ła  trze 
ba sobie jednak powiedzieć, 
że nie zawsze by ła  ona do­
stateczna i  n ie  wszyscy ze- 
tam powcy b ra li w  n ie j żyw y 
udzia ł. Za m a ły  b y ł w k ła d  
pracy na odcinku w ie jsk im . 
Za m ało uw ag i poświęcało 
ko ło  zagadnieniom sportu 
wśród Ł  m łodąefe-ijr n asmgo

naszym kole ZM P:
•  pogłębić pracę po lityczno- 

wychowawozą w  kole,
•  częściej wydawać gazetki 

ścienne propagując w a lkę
0 obniżkę kosztów w łas­
nych z w yróżnien iem  
przodujących ZM P-owców  
ja k  rów nież piętnować 
w yp a d k i zaniedbania w  
pracy,

•  stworzyć Z M P -ow sk i k ą ­
c ik  w  „Naszej Banderze“
1 nawiązać za jego pośred 
n ic tw em  k o n ta k t ze sta t­
k o w y m i ko łam i,

•  zw rócić baczniejszą uw a­
gę na postępy Z M P - 
ow ców  w  p racy zawodo­
w ej,

•  zw iększyć udz ia ł Z M P - 
owców w  a k c ji łączności 
ze wsią.

A . S.

szkolenia zawodowego oraz 
zapewnienie system atycznej 
i  w n ik liw e j k o n tro li jego 
działalności. W arto  też pomy 
śleć o przeszkoleniu kad ry  
o fice rsk ie j na kursach lądo­
w ych organizowanych przez 
CZ P M H  i  w yw alczyć wresz 
cie w  G UM  zaliczanie zało­
gom czasokresu p ływ ań  (o- 
biecał to  zresztą na kon fe­
re n c ji dyr. G U M  — Wallas).

Osobną sprawą jest po ru ­
szone przez kp t. Poinca — 
zagadnienie, m ianow ic ie  prze 
szkolenie nu rków , um ożli­
w ia jąc  im  uzyskanie w iedzy 
technicznej — p rzyna jm n ie j 
na poziom ie średnie j szkoły. 
Jest to  tym bardz ie j ważne, 
że PRO przystępuje do coraz 
poważniejszych, na znacz­
nych głębokościach, prac w y 
dobywczych.

G A Z E T K I ŚCIENNE 
S ZK O LE N IE  ID EO LO G IC ZN E 
I  B R A K  O R G AN IZATO R Ó W  

Ż Y C IA  K U LT U R A LN O - 
OŚW IATOW EGO

Trzeba w yraźn ie  pow ie­
dzieć, że pow ołany do dzia­
ła lności k ilk a  la t  tem u apa­
ra t KO  w  PRO, niedostatecz 
n ie  jeszcze w yw iązu je  się ze 
swych zadań.

Jak  bow iem  w yg ląda 
życie k u ltu ra ln o  -  ośw ia­
tow e na jednostkach ra -

.................................................... .m m ..............

:  Zespół „Ś ląsk* to  n ie  ty lk o  piękne głosy, ale 1 m iłe  buzie z
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Ś L Ą S K ”

TAŃCZY I  ŚPIEW A
m łodych

N ieraz
I  K ie d y  k ilk a  la t  tem u pro f. Hadynę i  
I  powstał pierwszy państwo członków zespołu, 
i  w y  zespół pieśni i  tańca w  kom natach koszencin- 
I  „M azowsze“ , n ik t  chyba skiego zam ku pam ię ta ją -

towniczych? A  w ięc: prze- i  n ie  spodziewał się, że zrob i cych

Czy przypom inacie  sobie n ie ła tw ą  pracę nafl uszczelnieniem 
stalowego kolosa „J a s ta rn i“ ? Każdą sprawę om aw ia ł kp t. 
Poinc z ko lek tyw e m  „S m o ka " i  „Ś w ia to w id a “ , nawet usta­
w ien ie  pomp (na zd jęc iu ). I  taką  w łaśnie współpracę trzeba 

w prow adzić w  codzienną p ra k tykę .

...A  N A  P R O W AD ZEN IE  S Z K O L E N IA  ZAW ODOW EGO 
B R A K  CZASU

pjsowo —  gazetki ścienne, 
n iew ie lk ie  b ib lio teczk i, w  
k tó rych  napróżno szukasz 
ja k ie jś  lżejszej ks iążk i (a 
przecież i  ta k ie  są potrzeb­
ne), k ilk a  g ier, stare ty ­
godn ik i i  koniec. B ra k  je d ­
nak organizatorów  ko lek tyw  
nego życia po pracy. O fice­
row ie  K O  niezawsze bowiem  
spe łn ia ją  tę  rolę. Na sta t­
kach PRO na próżno szu­
kasz zespołów am atorskich, 
n ie  odbyw a ją  się tam  w ie ­
czory poświęcone czyte ln ic­
tw u  itp .

W arto  więc, b y  organiza­
c ja  pa rty jna , zw iązkowa a 
przede w szystk im  aparat 
K O  za ją ł się ty m  zapom nia­
nym  w  PRO ważnym  odc in­
kiem . W arto, by  pow raca ją­
cym  lu b  przebyw ającym  na 
lądzie m arynarzom , nu rkom  
i ra tow n ikom  zapew nił b ile ­
ty  do tea tru , na operę czy 
na dob ry  film . Trzeba, by 
częściej t r a f ia l i  na s ta tk i 
przedstaw icie le organ izacji 
p a rty jn e j i  zakładowej d la  
wygłoszenia pogadanek, prze

on tak  w ie lką  karierę.
Dziś zespół ten ma ju ż  u - 
staloną „m arkę “ , zdobył 
on popularność nie ty lk o  w 
k ra ju , ale i  za granicą.

W  ostatn ich dniach lis to  
pada rozpoczął swoje w y ­
stępy now y zespół pieśni i  
tańca „Ś ląsk“ . T rudno

Jana Sobieskiego 
do późnej nocy rozlegały 
się pieśni i  d u d n ił tupo t 
g rupy ba letowej.

M łodzież pełna zapału z 
radością i  uśm iechem zno­
s iła  te trudy .
„H e j, 20 la t  czekałem 

n im  do „Ś ląska“  się do­
stałem “

dziś ósądzić, czy. zdobędzie podśpiew ywał Stefek G ru - 
on sobie taką w ie lką  sym ca
patię szerokich rzesz pu ­
bliczności ja k  ,,Mazowsze% 
ale ju ż  p ierw szy jego p ro­
gram  został p rzy ję ty  w

W ie lu  członków zespołu 
nie czekało ty le  la t, bo ich 
jeszcze nie  ma —  w ię k -

= | *  . \  szość lic z y  dopiero 16— 18 5= S talinogrodzie i  w  Warsza z 1 •wiosen.
M łodzi a rtyśc i z zapałem 

zbiera ją stare śląskie po­
w iedzonka i  przysłow ia, 
aby lep ie j zapoznać się z 
ty m  ludem , którego pieś­
n i i  tańce pod ję li się roz-

A b y  dobrze w ykonać zada „Sm oka? zostali całkow icie  
nia trzeba jednak nie  ty lk o  pozbawieni możności dalsze- 
znać p lany, trzeba rów nież go pogłębienia swej w iedzy, 
szczególną troską otoczyć Jak podkreś lił bosman W ó j- 
sprawę podnoszenia k w a lif i-  c ik, na „S m oku“  pracuje Się. 
k a c ji zawodowych załóg. A  po 12— 13 godzin na dobę, a 
na tym  odcinku nie. w ie le  w  uwaga całej załogi .jss t głów. wygłoszenia pogadanek, prze 
osta tn im  okresie zrobiono w  nie skierowana ńa rea lizację  ’ ih w ^ t fź e h iS  dyskus ji itp .

zadań p lanu za wszelką ce­
nę.

Podobnie zresztą w yg ląda 
sytuacja na innych jednost­
kach. Np. ka p ita n  s ta tku  
„Pose jdon“  —  Kaszubowski 
po dkreś lił słabe stosunkowo

PRO. Szczególnie jeże li cho­
dzi o załogi pokładowe i  e- 
k ip y  nurkow e, bow iem  w  
działach maszynowych szko­
len ie  jeszcze jakoś się „w lo ­
k ło “ .

Za łog i chcą się uczyć. Pod
k re ś la li to mocno dysku tan- przeszkolenie fachowe swej 
c i bosman W ó jc ik  i  asyst, załogi i  trudnośc i spowodo- 
pokładow y L e w ick i ze s ta tku  wane ty m  w  opera tyw nej re 
„S m ok“  stw ierdza jąc, że na a liza c ji zadań. N iew ą tp liw ie  
skutek n iew łaściw e j p o lity -  zaniedbanie to  trzeba odro- 
k i kad row e j i  złe j orgąn iza- bić. Konieczne jes t odpo- 
c j i  pracy, m arynarze ze W iednie ustaw ienie dzia łu

K ie d y  otoczym y tro s k liw ą  
opieką życie załóg naszych 
jednostek, gdy będziemy 
dbać o podnoszenie ich  kwa 
li f ik a c ji  zawodowych, n ie  za 
pom inając rów nież o n ie­
m nie j ważnej dziedzin ie — 
pogłębian iu ich w iedzy ogól 
nej — wówczas na pewno o 
w ie le  ła tw ie j Polskie Ratow­
n ic tw o  O krętowe —  z k tó re  
go jesteśmy d u m n i — w yko  
ną swoje poważne zadania.

Z. M A JO R

w ie bardzo serdecznie.
I  P iękne tańce i  piosenki 
1 oraz barw ne s tro je  ludu
1 śląskiego, nagrodzono górą
|  cym i oklaskam i.
|  C o fn ijm y  się nieco
5 wstecz do lipca 1953 r., k ie  powszechniać.
= d y  w  m urach koszenciń-
= skiego zam ku pro f. H ady-
= na zaczął tw orzyć ten ze-
§ spół. N ie ła tw a by ła  to pra
r  ća. Obecny k ie ro w n ik  a rty
|  styczny zespołu jeździł
5 wówczas — a częściej cho
|  dz ił :— po beskidzkich
= wsiach i  szukał zapomnia
= nych pieśn i śląskich i  m ło
|  dych ta lentów .
|  Rodzice nierzadko nie
I  zgadzali się „oddać“  swe
= dziecko. Dziś c i sami o jco- =
I  w ie  i  m a tk i, w idząc p ie rw  zespół zaczął śpiewać l = 
i  sze e fe k ty  w ielom iesięcz- tanczyc z rob ił „uciechę _ s
§ ne j p racy ich  dzieci, uśm ie nie  ty lk o  górnikom , ale i  =
= chają się z zadowoleniem, w ie lu , w ie lu  in nym  słucha ;
i  P rzygotowanie program u czom 1 A id ?-om. :
|  kosztowało w ie le  tru d u  T. G rabow ski \
T iim iii i i i i i in i i i i i i i i i in ii i i i iH m im iiu i im iii i i i i i i i i i im ii i i i i i i im ii i i im m m iii im u m iM tin iu

D zis ia j zespól ma ju ż  
setki tak ich  powiedzonek. 
Czasem ja k iś  dow cipn iś do 
da do nich nową sentencję. 
K iedy  Józek P a w lik  wyszpe 
rą ł gdzieś tak ie  górnicze 
powiedzonko: „g ó rn ik  rą ­
bie w ęgie l, aby m io ł ucie­
cha“ , ktoś dokom ponowai 
beż nam ysłu —  „nasz 
„Ś ląsk“  m u zaspiwo, by- 
dzie m io ł podw ójna“ .

I  rzeczywiście, k iedy  no

., Ze k ry ty k a  spełn ia sw oje zadanie, po­
rusza ospałych, dowodzi a r ty k u ł pt. „P ie rw  
sze w n iosk i rac jona liza to rsk ie '1, w  k tó ry m  
tow . Jankow ski, w  p rzeciw ieństw ie  do 
swego poprzedniego a rty k u łu , no tu je  zna­
czną poprawę na ty m  odcinku pracy.

T  EŻĄ  przede m ną trz y  num ery  s ta t- 
■ŁJ kowego b iu le tyn u  załogi m otorowca 

„H u go  K o łłą ta j“ . P rzeczyta łam  je  „od de­
sk i do deski“  i  naprawdę nie  w iem , ja k  
przekazać W am  ich  treść. Jak  w  skrócie
i  tra fn ie  ocenić ich ro lę  w  życ iu  załogi, od r    ^     — ,  _ _  _  _  — »  —  v ^  v  w .  m  _
czego w  ogóle zacząć. -m t — n— ..... / i

n  /  l  7 7  *  “  M i W W . f  m m l  M  ‘ w '  ł  I  J r~T Bardzo słabą pozycją w  ty m  numerze
B iu le ty n y  noszą wspólną nazwę V re j8 j| |g | j~ ł 6  J  l  i  i  M  r  U  '  f  £  *  S t B  l i t  /  i  '  ]  i  je s t a r ty k u ł tow . Szemiela za ty tu łow any

„Nas.* re js “ . Ich  o k ła d k i są ze zwykłego, „Reportaż z podróży W hampoa — Y u lin k -
sza.rego pa p ie n i pakowego. Na stron ie  t y -  ong na pokładzie m /s „H ugo  K o łłą ta j“ ,
tułowe.i październikowego num eru, żarnie- j est  to pseudo-reportaż, napisany n i e
szczona jes t tresc, a n iże j słowo wstępne <■ d l a m a r y n a r z y .  Szkoda, że tow . Sze-
do czyte ln ików . Jest w  n im  apel o szeroki sk i na przyszłość słuszne, chyba zostały pap ieru  maszynowego i  zabrakło  go ju ż  na m iei  zam iast w n ik liw e j analizy pracy 
udz ia ł załogi w  redagowaniu b iu le tynu , zaaprobowane przez odpow iedzia lnych za 2 num er b iu le tyn u  (w ydany w  listopadzie), ku ltu ra lno -o św ia tow e j, w zględnie a r ty k u -
—  „Chcem y, by nasz b iu le tyn  in fo rm o w a ł ten ruch. M yś lic ie , że11 z w ydan iem  gazetki czekano łu  na temat nfJ ę h in  Ludow ych, w  „ re -
p i ¿.ede w szystk im  o życ iu  załogi, m ó w ił o Ha stronie 4 jest a rty k u ł, om aw ia jący do najbliższego portu? N ic  podobnego, w y -  portażu“  swym  pisze m arynarzom  do ich 
naszych osiągnięciach i  niedociągnięciach, now y rok  szkolenia ideologicznego —  p ió - szedł w  te rm in ie , gdyż użyto po prostu  b iu le tyn u  — dość zresztą ogólnie — o tym , 
zęby sta ł się trybun ą  załogi...“  — pisze ko  ra * tow . Maciejewskiego. A r ty k u ł słuszny zwykłego, tego samego pakowego papieru. ze st atek odb ija  cum uje, że m arynarze 
leg ium  redakcyjne. O tym , czy spe łn iło  się i  na czasie, ale nasunął pewne zastrzeże- W iadomo, że ja k  się chce, to  się zrobi. S1„  zwi1a1ą _  słowem dużo stuku, puku, 
to  życzenie, po in fo rm u ją  nas dalsz.e b iu -  nie. Otóż z przedostatniego w n iosku  w y -  P rzy  ty m  wzrosła liczba korespondentów, a kon k re tów  m ało. Radzim y w ięc na p rzy - 
le ty n y  (w  ta je m n icy  zdradzę Wam, że tak), n ika  „...że każdy słuchacz kursu, p a r ty jn y  a a rty k u łó w  je s t aż 17. szłość surow ie j oceniać a r ty k u ły  „do

Na 1 s tron ie  zna jdu je  się a r ty k u ł om a- czy . bezpa rty jny , k tó ry  wykaże się dobrą  Sporo m ie jsca poświęcono ta k  ważnem u d ru k u “ , 
w ia.iący ro lę  i  znaczenie W ie lk ie j R ew olu- zna^ m °scią przerobionego m a te ria łu  i  w ydarzen iu  w  życ iu  naszego k ra ju , ja k im  
c ji Październikowej. Jest on p ra w id ło w y . m0zhw0SCld in dyw idu a ln e j  p racy nad za- by ła  kam pania wyborcza do Rad N arodo- 
n ied ług i, m yś l sform ułow ana jasno. A u to r  sadniem am i po lityczn ym i, może w  okresie w ych. Oprócz a rty k u łó w  p ió r tow . tow .
—  nieznany —  pew nie praca zespołowa. trw aJua kursu byc przesunięty skład  Jankowskiego i  M aciejewskiego, kom u n i-
N a 2 stron ie  zna jd u je  się k ró tk i k o m u n i- sam okształceniowej . W yn ika  w ięc ką ty  O bwodowej K o m is ji W yborczej i  s ta t- ,  , . ,
k a t o zobowiązaniach załogi, pod ję tych dla ? lt.eg0’1 ze poszliście na ła tw iznę  tworząc kowego K o m ite tu  F ro n tu  Narodowego in -  j1' ^ 1 spartak iady sportow ej oraz ar yku  , 
uczczenia X X X V I I  Rocznicy R ew o luc ji \  Srupę szkoleniową. Przecież se- fo rm u ją  załogę o try b ie  ■'wyborów, om a- ^ t?ry  P°lecam >r przeczytać pracow niko i
Październ ikow ej, a poniżej a r ty k u ł pt. J ^ c j i  trzeba by ło  dokonać ju ż  teraz w ia ją  kandyda tu ry . dz ia łu  zaopatrzenia PLO.
„N as i przodow nicy“ . A u to r  —  kom is ja  tW01 z®c 2 g rupy  — wyższą i  niższą. Zam ykam  ostatn ią stronę szarej gazet-
w spółzawodnictwa. K ró tk i a r ty k u lik  pt. „O  naszej b ib lio -  uznanie zasługuje udz ia ł w  ty m  kończąc ten dość pobieżny przegląd

+11 . . . .  „  „  tece s łów  k ilk a “  radz im y przeczytać R a- B iu le tyn ie  p ióra  k p t. K un ickiego, k tó ry  w  dorobku m aryna rzy  z m otorowca „H ugo
Z na jdu je  się tu  k ró tk a  ocena pracy za- dzie Z akładow ej PLO  i ZG  ZZPŻ, życząc a rtyku le  pt. „D o  załogi m /s „H ugo K o łłą -  — ..........

łog i podczas postoju rem ontowanego s ta t- nabycia, now ych książek i  dostarczenia ich  ta j“  dokonał podsumowania w y n ik ó w  pod-

N.UM ER 3 —  to  specja lny num er, za­
w ie ra jący  podsum owanie obu podróży 

(n r 17 i  18), życzenia noworoczne (b. dow ­
cipne) d la  w szystk ich  członków  załogi, w y ­
n ik i spartak iady sportow ej oraz a rtyku ł,

ku , z wyszczególnieniem w ytypow anych s ta tkow ym  b ib lio tekom , 
p rzodow ników  za I I I  k w a rta ł wspozawod- 
n ic tw a  i  uzasadnieneim, dlaczego zostali n i 
m i asyst. masz. L is ieck i, st. m ar. M ie lk ie , 
steward Godniewicz. „O żyw ić  ruch racjona 
liz a to rs k i“  — to  ty tu ł następnego a rtyku łu , 
k tó ry  napisał... spó jrzm y na podpis... O j,

róży n r  17, wskazując obok osiągnięć na 
n iew ykorzystane rezerwy.

K o łłą ta j“  apelem, k tó ry  w ystosow a li oni 
do wszystk ich załóg:

Przegląd tego num eru  b iu le ty n u  za­
kończm y stw ierdzeniem , że na ogół tow a­
rzysze poruszyli w  n im  w ie le  prze jaw ów  
z życia załogi. Jest a r ty k u ł o pracy ko ła
TPP-R, są w iadom ości z życia sportowego że “stel" sie o ^ iT w t r a e b a ż v -

coś niedobrze, towarzysze z „H ugo K o łłą -  ^ g i’J f pSl PJ 0^ a7  la? i0 'Vei ™  ciową. O to ’ np. 5 mech. P y t k Ł i ,  om a-
ta ja “  —  dokończenie na str. 9 —  nie, to przo^ ’ poro hum o™  z w ia jąc  pracę załogi m aszynowej, k ry ty -
niedobrze przenosić zakończenie a r ty k u łu  d™ bnych, codziennych w ydarzeń no i  dow

c.pny w iersz zadedykowany „B a lto n ie

lV r  U M E R  2 wskazuje, że załoga m oto- 
“  ’  rowca „H ugo K o łłą ta j“  fak tyczn ie  u - 

czyn iła  swój b iu le ty n  try b u n ą  w ym iany

wze s trony  3 na 9. N ie  róbcie tak , gdyż n ie  . .
je s t to  a trakcy jne  -  denerw uje  czy ta ją - f ore i n iSdy me ma P^nego asortym entu 
cego. A ha ! —  autorem  je s t S tan is ław  Jan- ow aru - 
kow ski. B raw o! tow . Jankow ski, odważnie

w ia jąc  pracę załogi m aszynowej, k ry ty ­
ku je  błędy, wskazuje dalszą drogę do ob­
niżenia kosztów w łasnych. K orzysta jąc co­
raz śm ie le j z pom ysłów  i  in ic ja ty w y  w ie ­
lu  m arynarzy w  wesołej rub ryce  pt. „Sa­
v o ir  V iv re  S ta tkow y“  —  ko leg ium  redak-Ocenę 2 num eru trzeba zacząć od 

sk ry tykow a liśc ie  n iedorozw ój ruchu  ra c jo - stw ierdzenia, że dobry gospodarz zawsze cy.jne wyśm iew a złe nawyki, uczy obo- 
na lizatorskiego na statku, będący w y n i-  sobie poradzi. Otóż załoga „H ugo K o łłą ta - w iązkowości, k ry ty k u je  opiesęąjycl} i  b a  
kiem  s ła w i  u racy popularyzacyjnej.’ W nio - ja “  n ie  zaopatrzyła się w  dostateczną ilośę melantów

„K ró tk a  p ra k ty k a , ja ką  zdoby liśm y przez 
w ydan ie  trzech  num erów  naszego pisma, 
w ykaza ła  duże znaczenie te j now e j fo r im  
p racy w  życ iu  s ta tkow ym . Docenia jąc po 
moc, ja ką  oddaje B iu le ty n  na w szystk ich 
odcinkach naszego życia, załoga ja ko  jed 
no z d ług o fa lo w ych  zobowiązań podjęła 
regu larne jego w ydaw an ie  w  ciągu 1955 ro ­
k u .. Chcem y p rzy  ty m  stale podnosić jego 
treść i  fo rm ę, a n a jle p ie j będziem y m ogli 
to  osiągnąć przez rozw in ięc ie  m iędzysta tko - 
wego w spó łzaw odn ictw a o na jlepszy b iu le ­
ty n  s ta tkow y. W spółzaw odnictw o to  w inno  
ob jąć: 1. Regularność ukazyw an ia  się b iu ­
le tyn u . 2 W artość k ry tyczn a  i * m o b iliz u ją ­
cą do p racy. 3. Jak najlepsze odźw ie rc ia- 
d len ie  ca łokszta łtu  życia statkowego. 4. 
P rocentow y ud z ia ł załog i w  jego redago­
w aniu . 5. Szata graficzna,

Z O M A
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Radosne popołudnie
W  pierw szych dniach stycznia odby ły  się w  G dy­

n i zabawy noworoczne dla  dzieci p racow ników  i  ma­
ryna rzy  PM H. N ie  zapomniano rów nież o dzieciach 
tych m arynarzy, k tó rzy  s tra c ili życie w  służbie na 
morzu.

oraz słodycze, ciastka i  po­
marańcze.

Prędko zaprzy jaźn iły  się z 
dobrym  dziadkiem  i opow ia­
da ły mu o swoich kłopotach.

K tóraś z dziewczynek, o 
czulszym serduszku, doradza 

B y ło  wczesne popołudnie 8 ten taniec nieźle się udał, ła  dziadkow i, aby zd ją ł gruby 
stycznia br. zdobywając liczne oklaski. kożuch bo... na sali jest cie-

W  najw iększe j sali Dom u Zupełn ie niespodzianie w to pło.
M arynarza w  G dyn i pano- czył się wówczas na salę Wesoła zabawa zakończy- 
w a ł beztroski gw ar głosów Dziadek M róz popychając >a się ciekawą bajeczką f i l -  
dziecięcych. przed sobą spacerowy wózek mową o S zkarła tnym  K w ia -

W  barw nych stro jach k ra  — prezent przeznaczony dla tuszku. 
kow sk ich  p rzew ija ła  się „60- dziecka jednego z tych  m a- p ełn i wrażeń i  obładowani 
tk a “  a rtys tów  dziecięcego ze rynarzy, k tó rych  niedawno Drezentam i odchodzili malcy 
społu ry tm ik i.  pochłonęło Morze Sródziem - ,j0 ' ¿omU- D z ięk i ofiarności

Gwarząc wesoło dzieci po- ne. załóg p jy fn  i  s taran iom  K o-
p ija ły  pachnące kakao i  ża- Trzeba przyznać, że b a r- [a L ig j: K ob ie t osierocone
ja d a ły  apetyczne ciasta. dzo praktyczny b y ł ten Dzia dz;eci m arynarzy przeżyły

Najm łodsze z n ich dręczył dek Mróz. Dzieci o trzym a ły  radosne popołudnie, 
w yra źny  n iepokój — „k ie d y  syyeterki, buc ik i, m ate ria ły
psy jdz ie  Dziadek M lóz“  — na ubranka, płaszczyki itp . W y­
p y ta ły  zn iec ie rp liw ione . Za- ---------------- —
n im  jednak z ja w ił się „b ia ­
ły  dziadek“  czekała je  inna 
a trakc ja .

O to zespół, stworzony za­
ledw ie  przed trzem a m iesią­
cam i przez K o ło  L ig i Kobiet 
p rzy  P M H  ,szykował się do 
swego debiutu. G otow i do 
występu ..a rtyści“  k rę c ili się 
n iec ie rp liw ie . 6 

P iękne s tro je  krakow skie 
uszyte przez tro s k liw e  ma­
musie po łysk iw a ły  cekinam i, 
a w  św ietle lam p i jarzącej 
się cho ink i m ie n iły  się ko lo­
ra m i tęczy.

W reszcie ruszy ły  dzieci w 
ta k t skocznego k rakow iaka .

N ie  wszystko szło skład­
nie  — boć to przecież p ierw  
szy występ — ale m alcy b y li . 
bardzo prze jęci i  p ilno w a li 
się nawzajem.

„K ry s iu  ty  psecies tu  b y ­
łaś“  — stro fow a ła  m ałą kole 
tankę  jakaś czarnula.

K rys ia  jednak dobrze w ie ­
działa po co wysunęła się na. 
przód. Chcia ła po prostu tań 
czyć z „mężczyzną“  — ja k  
to byw a w  dorosłym  zespo­
le.

A  tu  o tych  „m ężczyzn" 
jest bardzo trudno. Jest ich 
na okrasę trzech i  dlatego 
m a ją  duże powodzenie.

Zacząłem ju ż  podejrzewać, 
że nasi m arynarze m ają sa­
me córeczki, ale obecne na 
sa li mamusie, przekonyw ały 
m n ie  us iln ie  ,że naprawdę 
ta k  n ie  jest...

Potem dzieci m ó w iły  w ie r 
szyki. Na środek sali w y ­
bieg ła odważnie mała dziew 
czynka i  pow iedzia ła tak  
p rędz iu tko  swój w ierszyk, że 
zanim  goście się spostrzegli, 
ona ju ż  p iękn ie  dygała, cze­
ka jąc  na brawa...

Potem 5-le tn ia  Basia Kem 
bowska, opow iedzia ła dzie­
ciom  o chłopczyku, k tó ry  
choć m y je  się chętnie, skó­
rę  ma zawsze czarną, spalo­
ną przez gorące słońce A fry  
k i.  W ierszyk podobał się 
dzieciom  i  nagrodziły  go rzę 
s is tym i braw am i.

W tedy pow róc ił na salę ze 
spół przebrany w  s tro je  ro ­
syjskie.

D ro b n iu tk im i k i oczkami 
sunęły teraz pa ry  w  akt ro ­
sy jsk ie j m e lod ii — w ykonu­
jąc  tan iec z chusteczkami.
P rzy w zajem nej pomocy i

Jest 9 czym mówić na konferencji
2 9  S TY C ZN IA , a więc t £ o  i S w S i R T k t e r u S ^ :  n a ^  uspraw nić  ̂ n a  w łasnym
¿ i » ] u z  za k ilk a  d n i od- ba tłum aczyć słuszności teBo nctw u ^  s tw orzo_ podwórku. Bez w ątp ien ia

będzie Się w  Polskich L i-  * ' ^ k m  rów nież z l0  kom is ję , któ ra  m iała zba wszystkie te uw agi o W a ­
niach Oceanicznych w  G dy- Baidzo zte jest iow n iez  z . , n 7 R  { do_ dach współpracy z „B a łto ­
wi 11 Konferencja  P a rty jn o  - ̂ nyM z0X h i S w “ ńie przy pomóc mu w  usunięciu ich. ną“ , „P o lfrach tem “ , stocznia
Ekonomiczna. g S l n e g o  magazynu. Działalność kom is ji ogran i- m i czy portowcam i nie b y ły

Od pierwszej kon ferencji, dLO s o c ja ln e g o  J  • . n j te ty  tv lk o  d0 pozbawione słuszności i  w
któ ra  obradowała w  sierpn iu ^  ^ ‘ eg° J te t^ epotrzgeS y  przesuwania te rm inu  w yko - w ie lu  wypadkach by ły  ba r- 
ubiegłego roku, up łynęło pra udawać c t iy  c ‘h g ™ *  *  zadania. aż stanęła na dzo cenne, ale należało w ię - 
w ie pięć miesięcy. Czy przez sprzęt m ate ria ły  c y  dncł 15 grudn ia i b iedny cej m ów ić o m ożliwościach
;em \n d!z S z l f w Sp X % l o ?  ś le c ie .  OZK p o s ta ł sam ze swoim i obn iżk i k o s^o w  i. z c z ę d n o .

poprawHo ’ nl6W‘ele S1Ę ta™ ko w a lc z T o  tę sprawę, a CZ Ten częściowy ty lko , ale c ji i na statkacn.
poprawno, , . . p m K  i M in is terstw o Żeglug i- bardzo sm utny bilans po w i- w ie le  jeszcze na przyk ład

K iedy przed k ilk u  dn m e“ ą f  S c i e m f  nien być d la  PLO sygnałem przedstaw ia do życzenia
przeglądałem sprawozd i ‘ Bardzo dowcipnie za ła tw ił ostrzegawczym, aby podob- sprawa kosztów eksp loatacji
; e i  kon\aereUn c r  s S d z i :  Dzia? K ad r l  wnioskiem , ny los nie spotkał uchwał U  sta tków  N iem ałą pozycję sta
w ej kon terencji, s tw ie taz i . stabibzację za- Kon ferencji. I  dlatego ważne now i tu  gospodarka m ate-
łem ze zdum,en,em._ ze na 87 6f  S cy7 ' ^ rote.  jest zabezpieczenie i.iezwłocz ria łowa. W arto zastanowić 
podjętych wniosków zaled- g . 1 uzgadnia- :iei rea lizac ji w n ioskó w ,. k tó  ęje nad sposobami w a lk i z
wie potowa jest w  toku re- stu z g g ™ch_ " z o s ta n ą  podjęte w dn iu m arnotraw stw em  w  te j dzie
c 'e ^s k w H o w a n a ’ została w y  nicznym  zm iany kap itanów , 29 stycznia i tych, n ieźrea li- dżinie, ja k  rów nież ze zbyt

a n t f l k t ó w d o C Z P M H  st. m echaników i  oficerów , a zowanych z poprzedniej kon- dużym i zapasam; rożnych
■ ■ • “ *“ “ “ *  »» « t a f t .

które... nie ma odpowiedzi. rzu tu  ochm istrzów  ale row  War m■ńre nie ma odpowiedzi rzu tu  ochm istrzów, aie ro w -  w a r to  — aby me popełnić sp raw a ta łączy się w  pew -
K a 7 dv rozum i? że sm aw y rocześnie zaznaczył, że z po ich po raz d rug i -  przypo- nej  m ierze rowm ez ze zw ięk

budowy r fy w a ia M i Pstacjb wodu braku załóg k w a lif ik o -  mnieć sobie także k ilk a  błę szenem  ładowności.
wmyctiPłyn n o «  m

?u m iw ię ^ y 51 a le ^c z ^m o ż n a  ^T m -dn o  "n ie  zgodzić się ’ r io w e j. .
b „ć  „e w n ym  szybkie j re a li-  taktem , że wobec szybkiego Z byt mało uwagi poswię
z a c j iT g o  słusznego w nios- rozrostu po lskie j f lo ty  han- con0 pracom przygo ^ a w -  
ku o ile  dyrekc ja  PLO oCTra dłowej i specyficznych w a- czym. P ized konferen 
U czyła  się ty lk o  do w ys la - runków  kadrow ych ja k ie  c ja  nie zaznajomiono na le - 
n I  c r a - u  i spokoi m ają Polskie L in ie  Oceanicz życie uczestników z zasadm-

e czeka na o d p o w id ź ' ne -  sprawa ta nie jest pro cza tem atyką do dyskusji, 
i le czeka na oapowiea dn załatw ienia. M im o Pracow icie przygotowa

Pewne rezerwy oszczędno­
ści is tn ie ją  jeszcze w  zaku­
pach za granicą. Trzeba, aby 
załogi poszczególnych sta t­
ków  w y m ^ n ily  swoje do­
świadczenia na ten tem at 1 
u s ta liły  pewne zasady postę 
powania.

W iele, jest jeszcze spraw, 
o k tó rych  należy z sercem

W rażenie by ło  duże, k ie d y  w  drzw iach  sali ukazał się 
Dziadek M róz.

“ I - ie  tok test. świadczy ¡ P S t f S T U # *  T " ”  ” ■ ni“ “ 7  
fra  W ypadków  w PLO  n i  p rzyk ład  flo ty  radzieckie j. D latego tez dyskutanciŹ U A U W  W  m c  ------------- -- .z , -

m ów iła  czegoś zupełnie od- k tó re j dobre w y n ik i po.ega- 
miennego? .id i  na tym , że załogi p y w a

Może jednak fundusz ten ją  tam  przez d ług ie  la ta  na 
nie by łb y  za duży, gdyby in -  ta j samej jednostce, 
spektorzy B H P  zg-odnie z Trzeba więc zrobić wszyst 
wnioskiem  — zw iększyli ko, aby ja kna jba rdz ie j ogra- 
ilość inspekc ji terenowych, niczyć przerzuty nie ty lk o  
na co m arynarze czekają w k ie row n ic tw a  s ta tku , ale i 
dalszym ciągu. reszty załogi. Trzeba przede

Na kon fe renc ji s ie rpn iow ej w szystkim  skonczyc z głę- 
wysunię to również propozy- b ie j n ieprzem yślanym i prze- 
cję sprawdzenia m ożliwości m ustrow aniam i, które  ja k  
w ykorzystan ia  mocv maszyn w iadom o — ciągną za sobą 
sta tkow ych od 85 do 95 cały łańcuch zm ian z kon ie- 
proc. M ożliwość sprawdza się czności.
już p raw ie  5 m iesięcy ale na Bardzo po macoszemu po- 
razie trudno  orzec coś kon - tia k to w a n y  został w n u . te k  o

więcej m ó w ili o złej pracy W . K A S P R O W IC Z

Kącik racjonalizatora

K i l k a n a ś c i e  d n i tem u 
toczyła się w  naszej re­

d a kc ji rozmowa na tem at 
„bananow ych sukcesów“  na­
szych m arynarzy. T ak bo­
w iem  nazwaliśm y przynoszą niedociągnięć 
tą  zaszczyt naszej flocie han nych... 
d low e j tro s k liw ą  opiekę za- Zresztą osądźcie

robotn icy, a czy obojętności 
w  tych sprawach nie w yka ­
zuje samo k ie row n ic tw o  por­
tu? No bo czym tłum aczyć 
tak ie  np. fa k ty , że do dziś 

, . . , , n im  robotn icy  uk łada jący w o rk i
spowodowa- pełnej w artości — co to  ko- k  ^  w  ładow n iach stat 

go obchodzi. Tego samego n ie  o trzym u ją  drew nia
sami. zdania jest rowm ez ko n tro - sahotów  bądź też f ilc o -

Więcej troski o ładunek
d low e j tro s k liw ą  opiekę za- Zresztą osądźcie sami. zdania jest rów nież Kom ro- sab 0tć w  bądź też f ilc o -
lóg statków , p ływ ających na P rzypa trzm y się ja k  w y -  je r „H a rtw ig a  , bo to nie wych pan to fli. Codziennie 
l in i i  po łudn iow o-am erykań- gląda np. opieka nad ta k im  jego rzecz... /.areagowa dzies ią tk i w o rków , zbrudzo- 
sk ie j, nad przewożonym to- de lika tnym  ładunkiem , ja -  szczęście^przedstawiciel■ << _ nych rozm ok łym i bu tam i ro -
warem  — bananami. Gospo- k im  jest cukier. Oto k ilk a  cargo . Załadunen prze bo tn ików , w ę dru ją  z powro
darska troska załóg sta tków  przyk ładów  z grudn ia ub. r. no. . . , , tern do magazynów, gdzie
— „G enera ł W a lte r“ , „M ic- P rzyk ład  pierwszy. Czas P rzykład ten nie  jest oa- trzeba j e przepakowywać,
k iew icz“  i  innych spraw iły , a k c ji 28 grudn ia ub. r „  m ie j osobniony. _ TTT D odatkowa stra ta  czasu na
że cały ładunek dociera w  ;:ce — nabrzeże po rtu  gdyń- 4 grudn ia u d . i\  na i i i  t  czynność oraz n ie w ą tp li-
ja k  najlepszym  stanie do od skiego, przy k tó rym  stał sta zm ianie w  porcie gdynsKim, ^  ubytek tow a ru  m nie j się
biorcy. W ym ow nym  tego do- tek „A sko ld “ . Załadunek cu dźw igow y opuszczając u s oplaca n iz  zakupienie np. pa
wodem są liczne podzięk-owa k ru  trw a . O koło gadziny 11 desek do drug ie j ^ o\ ruset par drewnianego lub
nia i  lis ty  zagranicznych zaczyna mżyć deszcz. C u- sta tku  ,,B ra te rs tw o (w  ty  filcowego obuwia. Cóż na to
firm . I  o ty  c li to w łaśnie „ba  k ru  nie można ładować czasie lukowego nie  by o _ k ie row n ic tw o  portów? Radzi
nanowych sukcesach“  pom y- podczas na jdrobn ie jszych na posterunku ( i) ,  spowo ow m y zastanowić i... w p rn - 
śla łam  zbiera jąc m ate ria ł do w e t opadów, czy więc b ry -  rozsypanie się całego urm . wadzjć •«,- życie, 
a r ty k u łu  na tem at op iek i na gada załadowcza przeryw a Deski upadając na w o rk i z , ,t , ż
szych portowców  nad prze- pracę? N ic podobnego, dźw ig  cukrem  uszkodziły 9 z n ich O statn io na skutek mnożą
M o w y ^ a n ^  przez n ich  ?o- dalej" przenosi z nabrzeża do Cóż z ro b ili wówczas robo tn i Cych się uszkodzeń tow aru,
warem  No bo cóż W praw - ładow ni unosy, robotn icy  u - cy, zna jdu jący się w  ładów - częstych kradzieży itp . 
ozie i w  portach naszych nie k łada ją  zw ilgo tn ia łe  w o rk i w  ni? Czy zaw iadom ili o usz- Przedsl^ b l° r ?t ^  ^ i t u ^ o ? -  
b ra k  p rzyk ładów  dobrej ładowni. B y le  szybcie j! A  ze kodzemu odpowiedzialnego wane w  piacach po rtu  zor 
tro s k liw e j op ieki nad tow a- cuk ie r dojdzie do m iejsca brygadzistę? N ic  podobnego, gam zowały wspólną naradę 
rem  lecz sporo iest jeszcze przeznaczenia jako  to w a r nie Szybko nakłada ją  pap iery na w  rezultacie k  orej oprą ■ - 

' uszkodzone w o rk i, potem na wano ins trukc ję , celem zapo
rzuca ją na nie inne pa rtie  to bieżenia uszkodzeniom i  k ra  
w aru. No udało się, n ie  trzeba dzieżom. W  na jb liższych 
będzie przeładowywać. I  oto dniach ma ona wejść w  ży 
dz ięk i ta k ie j „ t ro s k liw e j o- cie.
pi&re“  portow ych b ra ko ro - Jakko lw iek  słuszna jest 
Idów zagraniczni odbiorcy m y£i u jęcia  spraw y opieki 
mogą sobie w yrob ić  n iezbyt nad ładunkiem , w  ścisłe ra - 
pochlebne zdanie o po lsk im  my przepisów, tym  niem nie j 
towarze i  po lsk im  porcie, no w y daje się, że obok tak ie j 
i za uszkodzony tow a r trzeba in s tru k c ji, konieczne _ jest 
p łacić — i  to dewizam i. przeprowadzenie szerszej ak - 

O czym świadczą powyższe c j i  uśw iadam ia jące j wśród 
p rzyk łady? M ów ią one w yra  rob o tn ików  po rtow ych i  in -  
żnie o poważnych zaniedba- nych p racow n ików , za trud - 
niach, zarówno k ie ro w n ic - n ionych na teren ie portu, 
tw a  portu ja k  i  o rgan izacji Pokazujm y liczbę stra t, p ię t- 
p a rty jn e j, k tó re  zbyt słabo nu jm y  brakorobów  i  m arno- 
reagu ją na tego rodzaju, traw ców , złodzie i i  lu dz i lek 
dość liczne w ypadk i m arno- ceważących swe obow iązki 
traw stw a  m ienia społeczne- bądź w ykonu jących . je  tak  
go, w yp a d k i podwyższa- niedbale ja k  np; robotn icy  z 
jące koszty i  godzące * w  I I I  zm iany, k tó rzy  w  dn iu  
dobre im ię  nie ty lk o  portu . 14 grudn ia, pracując na od- 
Przecież w  każdej n iem al c inku  I  p rzy zakładaniu pot 
grup ie czy zespole robo tn i- nię w  ładowniach statku 
ków  zna jdu je  się ag itator „M a rie tte “ , w  ciągu 2 go- 
p a rty jn y  i  jego to obowiąz- dżin pracy za łożyli zaledwie 
k iem  jest nie ty lk o  dysku to- g desek w  obu ładowniach, 
wać, objaśniać kolegom sens Tacy robotn icy, n ie  przyno- 
i  znaczenie m iędzynarodo- szą zaszczytu naszym po r- 
wych wydarzeń, lecz i-ów- tfcm. Im  i innym  brakoro - 
meż om aw ianie tak ich  w łaś- bom — o k tó rych  pisaliśm y 
nie w ypadków , upowszech- — daleko jes t do m iana 
nian ie dobrych metod pracy, praw dziw ych gospodarzy na- 
k ry tyko w a n ie  b rakorób- szych portów . W yda jm y im

Sonda do mierzenia luzów 
i ®paiiu wału

Sprawa rozw o ju  ruchu  w y  umieszczeniu go w  części ru  
nalazczości znalazła głębokie fow e j jednostk i w  prosto - 
zrozum ianie wśród załóg p ły  padłe j l in i i  nad środkiem  
wających Polskiego Rato- pochw y przyśrubow ej w a łu  
w n ic tw a  Okrętowego. Dowo- napędowego. Ponieważ przy- 
dem tego jes t w ykonan ie  rocz rząd może być umieszczony 
nego p lanu w  163 proc. ju ż  także w  ru fo w y m  tan ku  wod» 
w  I I I  kw a rta le  b r. nym , pow in ien  on być w y -

Jednym  z poważnych konany z m a te ria łu  n ierdzew  
uspraw nień technicznych jest nego, co gw aran tu je  trw a - 
p ro je k t zgłoszony przez Je - łość p rzyrządu i  jego p re c j-  
rzego Kartuszewicza —  I  zyjność. P om iar luzów  od- 
mech. parowca „Swarożyc” . byw a się za pomocą śruby 
P rzyrząd w ykonany według m ikrom etryczne j. P rzy w  k rę

Jerzy Czech

Bezpieczeństwo pracy
zależy od całej załogi

JESZCZE w  pierwszych ogrzewanie, do którego ko- 
miesiącach 1954 roku  tłow n ię  przygotow ał Dzia ł 

stan bezpieczeństwa i  h ig ie - Głównego M echanika. _ T rze- 
n y  pracy w  Szczecińskiej ba tu  podkreślić, ze dz ia ł ten 
Stoczni Remontowej nie jest wykonaw cą w szystkich 
przedstaw ia ł się zbyt do- zleconych przez kom órkę 
b-ze. Zaczął się popraw iać B H P  ulepszeń, zapewm ają- 
dopiero od m aja. K ie ro w n i-  cych zwiększenie bezpieczen 
k iem  ko m ó rk i B H P  został stwa Pra cy- 
wówczas m łody i  energiczny D z ia ł _ Głównego M echan i- 
p racow n ik  — Jerzy Czech. ha sto i na czele dzia łów ,

Z jego in ic ja ty w y  zacieś- przodujących w  pracy bez

łecznym  T n s S tm e m  Pr^cy? m a j^ ds ^ r k o Ł i a ™ PIw a ° l-  k tó re  n ie w ą tp liw ie  pomoże 
dyrekcTa S a w o w ą  orga- nie e lektryczne i  doki. _ J  przyszłości z likw idow ać je 
m z a c ia ^ a r ty iirn  i  rada za- Jest to  dowodem, że m a j-  do m in im um . . .
k ładow aP k i ó r r i -k ró?deą przy strow ie  i  brygadziści dbają W prow adzono irów m ez na-

- a s ? - ,  a  * x s r 5 S ! u  w ?
w ypad- a a w „ lm te p .a c z a p - m  .

kw a rtParłachPrz m ila ł do 30 N iestety, n ie  można tego cych przepisy bezpieczeń-
P racow n ikom  Stoczni za- powiedzieć o warsztacie s il-  »¿ta

jpnsza onieke le - n iko w  spalinow ych, trans - C ZM bK  zbyt opieszale zaia pewn.ono lepszą opieKt, . , oraz b i a-  tw ia  w n iosk i o nagrody.
karską przez uruchom ię n : edz;e WVna dk i p rzy  Szczecińska Stocznia Re-
własnego am bu la to rium . D o- ^ n !- m ontowa -  według op in ii

i E S I “ K  5  t s s s r - ^ s  s
n i k o tló rn i i  warsztatach cy. iepszyci
w ydz ia łu  maszynowego, k tó  K om órka, B H P  w  celu M ieczysław  Kowalski 
re dotychczas nie b y ły  opa- wzmożenia w a lk i z wypadka W e sn o n d e n t
lane uruchom iono centra lne m i zorganizow ała szkolenie, korespondent

. ś - 0

upa !

0
0

0
0

m in t» *

M w !•Utthi

schemat sondy

tego p ro je k tu  pozw oli bez caniu je j w  oprawę w yw ie ra  
dokowania s ta tku  prowadzić ona do lnym  swym  końcem 
stałe pom ia ry  w yrob ien ia  nacisk na p rzy trzym yw a ny  
łożysk i opadu w a łu  śrubo sprężynotrzpień, k tó ry  odpo- 
wego. W poważnym  stopniu w iedn io  dociśn ięty zetkn ie 
przyczyn i się to  do obn iżk i się z obwodem w a łu  śrubowe 
kosztów w łasnych. go. W  tym  momencie może­

my wiec stw ierdzić, na ja- 
P ro je k t „sondy do mierze- k ie i wzgiędnej wysokości

nia, luzów  i  opadu w a łu ”  ża zna jdu je  się w a ł śrubowy.
m j i j& u w a m .  - — .......... ■: —  —  " i / ? 1 in te re s u ie  n ie w ą tp liw ie  wszy W yn ik i obserw acji odczytuje
stwa, w a lka  o obniżanie ko - więc zdecydowaną w alkę, I in teresu je niewą p • na ska li ś rubv m ikro rn3t
sztów w łasnych przedsiębior w yp leńm y złe na w yk i, p la - s tk ich  m echan ików  okrę to - rvycznej z dokł adnoŚcią doS ń L U W  W i a a u j L U  - P t " - ........... - .......................J  Ą

stwa. Jednak ja k  dowodzą miące dobre im ię  polskiego 
p rzyk łady , w  porcie się tego portowca, 
nie rob i.

Zresztą czy w in n i są ty lk o  Z-

ryeznej z dokładnością do 
wych. Zam ontowanie i dzia mm.
łan ie  powyższego przyrządu 
m ikrom etrycznego polega na Zbign iew  Radzikowski
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Dziękuję Wam 
Towarzysze

I Z m arynarskich rejsów dookoła świata

K ilk a  d n i tem u redakcję  
naszą odw iedziła  ob. Zofia 
Piasna, żona byłego m aryna 
rza P o lsk ich  L in i i  Oceanicz­
nych — Stefana Piasnego 
Celem tej w iz y ty  by ła  proś 
ba o zamieszczenie w  „Ste 
rze” podziękow ania d la  dy ­
re k c ji i  rady zakładowej 
PLO.

Z dalszej rozm ow y do w ie , 
dzie liśm y się, że mąż ob. P ia 
snej ju ż  od k i lk u  la t  —  ze 
względu na z ły  stan zdrow ia 
—  nie pracuje. Z tego taż 
powodu m usia ł porzucić m or 
ską służbę. Ob. P iasnej n ie ­
ła tw o  by ło  zarobić na w yży 
Wlenie męża i  małego syn­
ka, aa drogie lekarstw a. Do 
’- ’-zadsiębiorstwa w  k tó ry m  
mąż p ły w a ł n ie  chciała się 
zw rócić ' o pomoc i  zresztą 
n ;e w ie rzy ła  — ja k  sama mó 
w i — w  otrzym anie tak ie j 
pomocy. Aż wreszcie...

A le  pow tórzm y słowa ob. 
Zofii: — Wstrząśnięta do 
głębi tragicznym wypadkiem  
na motorowcu „Batory”, po­
szłam na pogrzeb, a czując 
się stale jeszcze związana z 
marynarską rodziną, chcia­
łam wyrazić swoje wspólczu 
cie tym, którym  morze za­
brało najbliższych. Tam  usły 
szałam przemówienie przed­
stawicieli rządu i partii. Nie 
były to czcze słowa, nie by­
ły to gołosłowne zapewnie­
nia o pomocy i opiece dla 
rodzin.

T' wierzyłam, że w naszym 
państwie nie zapomina się o 
tych, co uczciwie spełniali 
swój obowiązek. K ilka  dni 
prze 1 świętami napisałam 
list do Rady Zakładowej 
PLO z prośbą o pomoc. O- 
trzymałam ją  natychmiast. 
Towarzysze z Rady Zakłado­
w ej zbadali moją ciężką sy­
tuację i dopomogli. Dziś mąż 
mój zaopatrzony jest w  naj­
lepsze lekarstwa, które być 
m oże pom ogą m u  w ró c ić  do  
zdrowia i spłacić dług O j­
czyźnie. Za okazaną mi po­
moc Partii i Radzie Zakłada 
w ej serdecznie dziękuję.

Z O F IA  P IA S N A

TT" IE D Y  nasz m otorow iec 
— „M ik o ła j R e j“  zacumo 

w a ł w  A le ksan d rii, postano­
w iliś m y  zobaczyć sfinksa i  
staroegipskie p iram id y , co 
n iezw yk le  szybko u m o ż liw ił 
nam K onsu la t Polski.

Już w kró tce  zajechały na 
nabrzeże samochody i  ruszy­
liśm y  do K a iru . D roga w io ­
dła  wśród gorących pias­
ków  pustyn i i  upraw nych 
poletek, naw adnianych ży* 
c ioda jnym i w odam i N ilu , 
doprowadzanym i tu  całym  
syjtem em  kanałów.

T u  i  ówdzie -oraji ro ln icy . 
Jak za dawnych la t. socha 
ciągnięta przez flegm atycz­
nie kołyszącego się w ie lb łąda  
pozostaje tu  g łów nym  narzę­
dziem pracy ro ln ika . G dyby 
nie rek lam y am erykańskich 
i angie lskich w yrobów , gę­
sto poustaw iane w zd łuż d ro ­
gi, można by sądzić, że cof­
nę liśm y się o w ie le  w ieków  
wstecz.

W reszcie dobrnę liśm y do 
K a iru . Dzisiejsza stolica 
E g ip tu  jes t m iastem  raczej 
nowoczesnym, ale pełno w 
n im  pam iątek z h is to r ii sta­
rożytnego m ocarstwa fa ra ­
onów.

N a jw iększy zb ió r tych  pa­
m ią tek jest w  muzeum. Oglą 
da liśm y tam  doskonale za­
konserwowane m um ie fa ra ­
onów. ich sarkofag i i posą­
gi W idzie liśm y tam  nawet 
meble, k tó re  p rze trw a ły  set­
k i la t.

W  osobnych pomieszcze­
niach, czujn ie strzeżonych 
przez po lic ję  przechowuje się 
drogocenną b iżuterię, używa 
ną kiedyś przez możno- 
w ładców  E g ip tu  i  członków 
ich rodzin.

Dziwne jest uczucie czło­
w ieka, patrzącego na ekspo­
na ty  starsze od niego o 
dwa lu b  trzy... tysiące la t.

Z muzeum pojechaliśm y 
do cytadeli Mahammeda A li. 
Zabytek ten jest ju ż  znacz­
ni e m łodszy. Pochodzi on z 
pierwszej po łow y X IX  w ie ­
ku.

Z podziwem  oglądaliśm y 
meczet, którego w nętrze od 
fundam entów  aż po sklep ie­
nie wyłożone jest piękną 
mozaiką.

W idz ie liśm y pałac M ahatn 
m e d -A ii Bazar, w ybudo­
w any d la  rodz iny w ładcy.

K A I R
I  tu  wnętrze przyozdobione m y wreszcie do celu naszej 
jest barw ną mozaiką. W  daw w yc ieczki —  ogromnego 
nych kom natach są d z ś  ty l-  Sfinksa. Stojąc tu  przez d łu -

ko grobowce k rew nych  M a- gie la ta  b y ł on św iadkiem  
hammeda A li.  w ie lu  wydarzeń.

Słońce chy liło  sie ju ż  ku  K iedyś w  jego podziemiach 
zachodowi, k iedy  dobrnę liś- wrzało życie. B yła  tam  wspa

n ia ła  św ią tyn ia  przyozdobio­
na m arm urem , dz is ia j zosta­
ły  po n ie j ty lk o  głuche lo ­
chy, do po łow y zasypane lo t 
nym  piaskiem  pustyn i. W 
pobliżu S finksa stoi p ira m i­
da Cheopsa. Przeszio 4500 
la t is tn ie je  ten o ryg in a ln y  
grobowiec w ie lk iego faraona. 
T ró jk ą tn e  ściany p ira m id y  
pokry te  b y ły  daw n ie j alaba­
strem, a le  w yznaw cy A llaha  
zda rli go na przyozdobienie 
swoich św ią tyń . P rzy budo­
w ie  te j ogrom nej p iram id y  
pracowało przez 30 la t  tys ią ­
ce m ieszkańców.

Ile  is tn ień ludzk ich  pocnio 
nęia je j budowa?

Na to pytan ie  n ie  odpowie 
dzą jednak kam ienne b lok i 
p iram idy. N ie odpowie i, na 
nie S finks — ponury  stróż 
ta jem nic starożytnego E g ip ­
tu.
(Na podstaw ie koresponden­
c ji  Ryszarda M łyn ka  i A da­
ma Wandycza opracował 

W. K.)

Lodołamacze dla Związku Radzieckiego

■ Podniesienie bandery Zw iązku Radzieckiego na lodo- 
lamaczu „K a p ita n  Biełousow “

Rano 27 listopada 1954 r. na zaproszenie rządu fińskie 
teren fińskiej stoczni „Chie- go Zastępca Przewodniczące- 
talachti”, która buduje lodo- go Rady M inistrów ZSRR  
łamacze dla Związku Ra- A. I .  M ikojan wraz z gro- 
dzieckiego, zaczął zapełniać nem towarzyszących mu 
się ludźmi. Przybył rów hiei osób.

W  uroczystości wodowania 
lodołamacza „Kapitan Woro 
nin” wzięli udział premier 
Finlandii. U. Kekkonen, 
członkowie rządu oraz przed 
stawiciele społeczeństwa.

Po zakończeniu ceremonii 
wodowania jednego i założe­
nia stępki następnego lodo­
łamacza, A. I .  M ikojan wraz 
z towarzyszącymi mu osoba­
mi udał się na pokład todo- 
łamacza, „Kapitan Bieło­
usow”, pierwszego z trzech 
budowanych w Finlandii na 
zamówienie Związku Ra­
dzieckiego. Lodolamacz w y­
szedł w  morze i w czasie 
rejsu dokonano uroczystego 
podniesień a na nim  bandery 
Związku Radzieckiego.

n To znaczy, Redaktorze, 
że Jan Szpilka znowu p i­
sze do redakc ji. D ługo nie  
dawałem  o Sobie znać, a to  
z powodu rozszerzania 
tzw. „ho ryzon tów ", czy li 
m ów iąc inaczej kszta łc iłem  
się na siłę fachową  — p i l ­
n ie  poszukiwaną.

N ie mogę powiedzieć, du  
żo skorzysta łem  i  czuję się 
teraz pew nie jszy w  robo­
cie. N awet nasz s ta ry  to  
zauważył, bo k iedy  jedne­
m u z kolegów zwracałem  
uwagę na źle zrob iony wę 
zeł, pow iedz ia ł: „w id z ie liś ­
cie, z Janka teraz „ze jm an“  
całą gębą". Jeszcze raz po­
wiadam , że nauka to po­
tęga.

A le  do rzeczy. P rzykro  
m i i  trochę n iew yraźn ie , że 
pierwszy, po d ług im  ok re ­
sie posuchy (koresponden­
cy jn e j) lis t będzie psiocze­
niem, ale co zrobić, k iedy  
widzę naw a lank i. i  tzw. 
puc. Z ła  k re w  człow ieka za 
lewa, ale co, n ie  w y trz y ­
ma? Może ktoś nie, ale 
Szpilka? W y jeszcze m nie  
nie znacie!

Przepraszam za un iesie­
nie, ale czy Was, Redakio  
rze nie oburzy łby  fa k t na­
rażenia państwa na stra tę  
15 tys. zl? W  doda tku  stra  
tę, k tó re j z powodzeniem  
można było  un iknąć, a k ló  
ra  powstała na skutek bra  
ku  dozoru ze s trony w ach­
ty . Co tu  obw ijać  w  żagiel 
— z w in y  załogi, m iędzy  
k tó rą  n ie  ma współpracy, 
powstała na „ B ra te rs tw ie “  
aw aria  m aszynki do w enty  
la to ra  kotloiuego. Remont 
będzie kosztował rów nych  
15 tysięcy.

Jak  zaznaczyłem na „nad  
budótcce", tzn. wyże j, brak  
było w spółpracy wśród za 
łog i m aszynowej. W praw ­

dzie załoga nowa  — jesz- 
¿ze n iedotarta , ale n ic  je j 
nie usp raw ied liw ia , żeby 
dopuścili do aw a rii. Ładne  
docieranie, co? Takie ze 
zgrzytem.

Ponieważ nie  było  zgo­
dy  — nie  przeprowadzali 
sam orem ontów w  te rm in ie . 
Jednym  słowem  za złość 
na siebie m śc ili się na m a­
szynach, ale jedna z n ich  
nie w y trzym a ła  i  pęk ła  je j 
po kryw a  cy lind ra , u n ie ru ­
cham ia jąc w e n ty la to r.

K ie dy  przyszło do spraw  
dzenia, okazało się, że jest 
tam  w szystko „w  porząd-

Czy w znow iłeś ju ż  prenum era tę  „S te ru “ ? Jeśli n ie , możesz 
to  uczyn ić  w  każdym  k iosku  „R u c h u “  (z w y ją tk ie m  k iosków  
ńa dw orcach ko le jo w ych ) m iędzy 1 a 25 każdego m iesiąca. 
O db ió r zaprenum erow ane j prasy odbyw ać się będzie w  

k io sku , w  k tó ry m  dokonana została w pla ta .

ku ". Załoga ma poszczegól 
na części pod socjalis tycz­
ną opieką, są p iękn ie z a- 
ł o ż o n e  m e tryczk i me­
chanizm ów itd .

Z apom nie li jedyn ie  o 
„drobnostce", o tym  m ia ­
now icie, że socja listyczna  
opieka to n ie  pa p ie rk i i 
sprawozdania, to sum ienna 
dbałość o m ienie społeczne, 
to serdeczny stosunek do 
w spólne j w łasności. To im  
uc iek ło  z po la w idzenia, 
któ re  by ło  zawężone do o- 
sobistych rozgrywek.

A  tak  się dobrze zapo­
w iada li, boć przecież p ły ­
w a ją  na „ B ra te rs tw ie " (a 
więc ju ż  nazwa s ta tku  zo­
bow iązuje). P roponuję  
więc, ąby ,w m aszynowni 

.w y w ie s ić  m a leńk i ( ta k i 5- 
\m e tro w y ) transparenc ik  z 
i  napisem : „Zgoda budu je—  
j  niezgoda ru jn u je " . Zgoda? 
|  m l. m ar. Jan Szpilka
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K achunak

(C iąg dalszy)

Starszy o fice r sennie p a trz y ł na ka p i­
tana i  m ilcza ł.

— D obry ch ie f-m ate , dobry supercargo 
sam pow in ien  wiedzieć, dlaczego otworzo­
no ładownie, gdy w  n ich  zna jdu je  się 
ta k i ładunek ja k  sól. Jednak co robić, je ­
że li m o i o fice row ie  n ie  znają chem ii.

W stał z kanapy, zapa lił papierosa i  spo 
glądając na pokład zaczął chodzić po ka ­
juc ie .

_— Jak  Panu chyba w iadom o, zw yk ła  
sól kuchenna, k tó rą  załadow aliśm y w  
D ż ibu tti, jes t b ia ła . Jeżeli pozbaw im y ją  
na dłuższy czas dop ływ u  świeżego po­
w ie trza  — ściemnieje. Rozumie się sarno 
przez się, że sól kuchenna s tanow i n ie ­
odłączny sk ła dn ik  pokarm ów . Sól stosuje 
się we d w o ja k i sposób — n iew idoczny i  
widoczny. P ierwszy sposób stosowany jest 
przez kucharza, k tó ry  soli po traw y, a d ru  
gi — bezpośrednio przez odbiorcę ładun­
ku, przepraszam, przez konsumenta, k tó ry  
sobie sam soli po traw y. W  p ierw szym  
przypadku  sól może m ieć ja k ą k o lw ie k  bar 
w ę: szarą, żółtą, a nawet czarną —  to jest 
obojętne, ponieważ w idz i ją  jedyn ie  k u ­
charz. Natom iast w  d rug im  przypadku, po­
w inna  ona być śnieżnobiała, aby n ie  psuła  
apetytu. D latego też naszym zadaniem jes t 
dostawić sól w  ta k im  stanie, w  ja k im  ją  
przy ję liśm y.

Starszy o fice r skryc ie  ziewnął.
— Oprócz tego — ciągnął m is te r Cold 

— sói, ja k  w iadom o przeżera żelazo i  
sprzy ja  ko ro z ji m e ta li. Oznacza to, że je ­
żeli n ie  będziemy je j suszyć, to zacznie 
ona nam  zżerać kadłub.

Obok o tw a rtych  d rzw i k a ju ty  kap itań ­
sk ie j przeszedł s te rn ik . W zrok starszego 
oficera ożyw ił się:

— Czego chcecie, B ill?  — zw ró c ił się do 
m arynarza. Odpowiedz i  n ie  było, jednak  
ch ie f-m ate  nadal p y ta ł: — Ha? G łośnie j,
n ic  słyszę. Na mostek? — Przepraszam  
m aster, w zyw a ją  m nie na m ostek  —  i  
szybko wyszedł.

Po k ilk u  m inu tach  w  ka juc ie  kap itana  
z ja w ił się m łody  szturm an. N ie przecho­
dząc przez próg pow iedzia ł:

— M aster, nadchodzi chm ura z po łud­
n ia . Czy Pan po lec i zam knąć ładownię?.

za p ła c ie
M is te r Cold uważnie spo jrza ł na m łode­

go człow ieka i  uśm iechnąwszy się, odpo­
w iedz ia ł pouczająco:

— Pan jeszcze n ie  zna, młodzieńcze, 
Oceanu Indy jsk iego . T u ta j czasem byw a  
ta k : słońce — i  rap tem , n ie  w iadom o skąd, 
deszcze. Bez doświadczenia trudn o  zgad­
nąć, a obłokom  i  ba rom e trow i nie należy 
wierzyć. Popatrzywszy przez ilu m in a to r  
pow iedzia ł:

— Nie trzeba zamykać.
O fice r w ach tow y nie  zdążył w róc ić  na  

m ostek, gdy na nieb ie  za isk rzy ł się pęk  
błyskaw ic, rozleg ł się grzm ot i  ciężkie, 
pionowe sznury trop ika lnego  deszczu spad 
ły  na ocean, na „S co tła nd ię ", na b ia łą  
sól kuchenną.

—  N ieuk i, len iuchy, gam onie! — w rze. 
szczał na całe gardło m is te r Cold, u b ie ­
ra jąc  płaszcz i  zaw iązując kap tu r. — Jak  
Pan obserwował pogodę?! —  d a rł się na 
szturm ana w b iegając na m ostek.

—  Pan po lec ił zaczekać, m aster.
— Ja poleciłem ... ja  siedziałem  w  ka ­

juc ie , a Pan s to i na m ostku! Pan p o w i­
n ien wydawać polecenia. Pan za to o trzy  
m a naganę!

P rzechyla jąc się przez poręcz m ostku  
Cold popa trzy ł na sól i  zauważywszy, że 
m arynarze zab ra li się do zakryw an ia  ła ­
downi, k rzykn ą ł do n ich :

—  Dlaczego m okn iecie  na ulew ie, zo­
stawcie to ! I  ta k  ju ż  przegapiliście.

Odszedł w  głąb m ostku i  w yc ie ra jąc  
ręczn ik iem  czerwony k a rk  pow iedzia ł:

— N ic  strasznego, u lew a nieduża, n ie ­
długo m in ie , a do B om baju  słońce w ysu ­
szy sól.

U dając się do k a ju ty  rozkazująco dorzu­
c ił:

—  Ładow n i n ie  zakryw ać do samego 
B om baju ! I  uw ażajcie , n ie  przeoczcie jesz 
cze raz deszczu. P iln u jc ie  swoich spraw.

*  *  *

K a p ita n  Cold b y ł je dn ym  z tych  ang ie l­
sk ich  kap itanów , k tó rych  geszefciarze z 
C ity  z zachwytem  nazyw a li dz iw akam i. 
Natom iast m arynarze uw ażał i swego ka ­
p ita na  za pyszałka, a b liże j zya jący go o f i­
cerow ie za licza li do szubrawców. W łaści­
cie le przedsięb iorstw a nazw a li kap itana  
Colda „cap ta in  C o ld “ . D la  f irm y  m is te r 
Cold b y ł rzeczyw iście z ło tym  kap itanem .

P iętnaście la t p ły w a ł on na s ta rym  tra m ­
pie „S co tland ia " n ie  wiedząc, co to zna­
czy chodzić pod balastem. Jego przedsię­
biorczość zawsze zapew nia ła m u dogodny 
fra c h t i  stale p ły w a ł z pe łnym  ładunkiem , 
przynosząc f irm ie  n iem ałe zyski.

„O by  wszyscy nasw kap itanow ie  b y li ta ­
cy, ja k  m is te r C o ld" — m ó w ił d y re k to r  
f irm y . Każdem u kap ita n o w i_ s taw ia ł on 
zawsze Colda za w zór. „A n i jednego r e j­
su z balastem, an i jednego centa stra ty"..

Sam m is te r Cold, k ie row a ł się szeroko 
rozpowszechnioną dewizą am erykańską  — 
„Czas to p ien iądz". A  pieniądze kochał on 
nade wszystko, w  n ich  jedyn ie  w idząc  
szczęście w  życiu . Ładu jąc tow a r, będąc 
na m orzu czy też siedząc w  res tau rac ji ■— 
wszędzie pam ię ta ł o czasie, wyduszając  
zeń do lary, fra n k i, fu n ty  sz te rling i.

Również w  osta tn im  re js ie  m is te r Cold  
w y g ra ł jia  czasie. W  parcie D ż ib u tti, So- 
m alijczycy  ręcznie ła do w a li sól i  za ładu­
nek „ S co tland ii“  przeciągnął się do ośm iu  
dni, zam iast czterdziestu ośm iu godzin, 
przew idzianych w  czarterze. K a p ita n  Cold  
dokładn ie  ob liczy ł sumę odszkodowania za 
sześć dób przesto ju  i  zażądał dem urrage‘u  
od k lien ta . P rze lo t D ż ib u tti— B om baj p rze­
szedł spokojnie. Ładunek został dostarczo­
ny  w  te rm in ie . Natom iast je że li chodzi o 
stan  soli, to w  czarterze i  załączonym  doń 
kw ic ie  zaznaczono: „só l w ilgo tn a

„S cotland ia“  przycum ow ała do nabrze­
ża. Ładow nie  s ta tku  b y ły  ju ż  dawno  
o tw a rte  i  gotowe do w y ładu nku . K ap itan  
Cold  ściskając d łoń agenta odbiorcy ładun  
ku, ośw iadczył w  p rzy ja c ie lsk im  ton ie :

—  Pow inniście  podziękować m nie, m i­
ster, pomagam Waszej f irm ie . W skazał na  
o tw a rte  ładow nie : — Chcę W am  pomóc, 
nie ham uję pracy.

Na s ta tku  z ja w il i się h induscy robo t­
n icy  p o rto w i z łopa tam i i  dużym i p le ­
c ionym i koszami na głowach. Z  każdej 
ła do w n i ustaw iono wąską drew n ianą k ład  
kę na ląd i  rob o tn icy  zab ra li się do pracy. 
Cały statek zape łn ił się nagle zgrzytem  
żelaza i  ok rzyka m i ludzi, jednak  w y ła d u ­
nek nie  rozpoczął się. Szczodrze zmoczona 
deszczem i  spieczona gorącym i p ro m ien ia ­
m i słońca sól, pod ciężarem  —  w łasnym  
k ilk u  tysięcy to ń  zb iła  się i  tw o rzy ła  zwar 
tą, tw a rd ą  ja k  kam ień masę.

O blew ając  się potem  rob o tn icy  darem ­
n ie  s ta ra li się w b ić  ostrza łopat w  białą, 
n ieustęp liw ą górę. Uderzenia łopa t pozo­
s ta w ia ły  na pow ie rzchn i ła du nku  jedyn ie  
zadraśnięcia dające gram y solonego pyłu . 
Żelazne łopa ty  g ię ły  się i  łam a ły . Po po­
k ładzie biegał agent. M achając rękam i 
krzyczał na robo tn ików , p ro s ił o pomoc 
m arynarzy, p rze k lin a ł załadowcę.

(C, d. n.)

Hallo! tu mówi

in/s »Generał Walter«
W  osta tn im  dn iu  ub. r . 

o trzym aliśm y drogą rad io ­
wą depeszę z m otorowca 
„G enera ł W a lte r“ .

Zb liża  się N ow y Rok. Z 
„G łosu M arynarza“  dowra 
du jem y się codziennie o 
nowych osiągnięciach na­
szej O jczyzny. W ieści o 
szybko rosnącej potędze go 
spodarczej naszego k ra ju  
nape łn ia ją  nas dum ą i  ra ­
dością. Zachęcają nas o m  
do zdw ojen ia w ys iłków , 
bow iem  w iem y, że nasza 
praca stanow i rów nież ce­
g ie łkę w  budow ie wspólne­
go dobra.

W  obecnym  re js ie  do 
A m e ry k i P o łudn iow e j wzbo 
gac iliśm y jeszcze nasze 
dotychczasowe osiągnięcia.

M otorow iec „G enera l 
W a lte r“  w oz ił ostatn io ce­
m ent, chem ika lia  i  skóry 
surowe. Po ukończeniu w y  
ła dunku  w  M ontevideo 
wyszliśm y po ładunek zbo 
ża do Bah ia B lanca —  do­
kąd prze lo t w ynos i nieca­
łe dw ie  doby.

Ładow n ie  po cemenc'e 1 
chem ika liach b y ły  bardzo 
zanieczyszczone. Sytuacja 
by ła  poważna, gdyż upo­
rządkow anie  ła do w n i w  
czasie ta k  k ró tk ie go  prze­
lo tu  do po rtu  załadunkowe 
go — w ydaw a ło  się n ie ­
m ożliwością. N ie  m ie liśm y 
p rzy  ty m  odpowiedniego 
m a te ria łu  do budow y gro­
dzi, kon iecznych ao tra n ­
sportu  zboża. M im o to  po­
s tanow iliśm y trudności 
przezwyciężyć.

D 0 pracy p rzystąp iła  nie 
ty lk o  załoga pokładowa, 
a le  rów nież i koledzy z 
innych  dz ia łów  naszego 
sta tku . Czyszczenie ładow ­
n i trw a ło  w  dzień i  w  noT 
cy. K ie d y  p rzyb y liśm y  do 
Bah ia B lanca, kom is ja  zbo 
żowa s tw ie rdz iła  niena­
ganną czystość ładow n i i 
gotowość s ta tku  do rozpo­
częcia załadunku.

Dużo pom ysłowości wy- § 
kazał I I I  of. K ras ińsk i, k ić  = 
ry  zbudował grodzie z drze § 
wa sztauerskiego i desek = 
lukow ych . B y ły  one tak  = 
solidn ie  wykonane, że aby |  
zapewnić s ta tkow i bezpiecz = 
ną żeglugę, zam iast 15 w y - Ę 
starczyło nam  ty lk o  6 Ę 
proc. zboża workowanego. =

W  rezu ltac ie  naszej p ra - f  
cy  poćzyn iliśm y znaczne 5 
oszczędności dewizowe, a = 
z Bahia B lanca w yszliśm y i  
o 7 d n i wcześniej n iż  p la - = 
nowano. D ż ięk i zaś w y- § 
ładow an iu  w  czasie ostat- = 
niego po by tu  w  G dyn i ca- = 
lego zbędnego balastu oraz = 
oszczędnej gospodarce w o- f  
dą słodką — załadowaiiś- 5 
m y  350 to n  zboża ponad |  
plan.

D z ięk i sum iennej pracy |  
całej załogi n ie  ty lk o  w y - 5 
kon a liśm y tegoroczne za- 5 
dania planowe, ale w  w ic - = 
lu  w ypadkach przekroczy- = 
liśm y  je. ?

Zobow iązu jem y się za- \  
Oszczędzić w  1955 roku  |  
jeszcze w ięcej ropy, sma- |  
ró w  i  innych  m ate ria łów  f

P ow ie rzonym  nam  s ta t- |  
k iem  będziem y się op ieko- |  
wać jeszcze tro s k liw ie j. I  
przyspieszym y jego prze io- I  
ty  i zw iększym y bezpie- f  
czeństwo żeglugi.

Będziem y s ta ra li się, I  
aby ła d u n k i przewożone |  
przez nasz sta tek dociera- |  
ły  do odb iorcy w  ja k  n ą j-  I  
lepszym stanie.

W racam y do k ra ju  i  na - I  
szych rodzin  z uczuciem i  
dobrze spełnionego obo- i  
w iązku. Z radością m y ś li-  I  
m y o b lis k ie j ju ż  c h w ili po i  
w itan ia . Dziś jeszcze z da- I  
lęka przekazu jem y serdccz f  
ne życzenia d la  naszych ro I  
dżin i wszystk ich kolegów i  
m arynarzy.

Załoga motorowca 
„Generał W alter"
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O babci, lampce i ludzkiej niewdzięczności lak powstałą orskie

Piszę na jchę tn ie j w ieczo­
rem , lub nocą; cisza, spo­
kó j, lam pka na b iu rk u  do­
daje nastro ju . G dy brak  
m i pom ysłów  — spojrzę na 
je j  abażur m alow any w  
ry b k i i s ta tk i i  n ieraz b ły ­
śnie m i jakaś m yśl, ja k  ta 
kolorow a lam pa na stole. 
Często jednak bywa, że nie  
błyśnie. Wówczas pocie­
szam się, żę n ie  ja  jeden  
na świecie m iew am  zamro 
czenia. Słaba to pociecha, 
ale jednak trochę pomaga. 

*  *  *
Przed k ilk u  dn ia m i od­

w iedz ił m nie m ó j p rz y ja ­
cie l. M ia łem  w łaśnie taką  
p rz y k rą  chw ilę , że nie  
chciała m i błysnąć żadna 
rozsądna m yśl, chociaż a- 
bażur swej la m p k i obejrzą  
łem  dok ładn ie j n iż  zwykle. 
Toteż n ie  m ia łem  m u wca 
le  za złe, że do m nie wpadł, 
bb i  ta k  n ie  p rze rw a ł m i te 
go, czego nie  by ło : tzw. 
natchnien ia . Pogawędka po 
toczyła się w a rtko ; w  pew  
nym  momencie zeszła na 
dość s ta ry  i  oklepany te ­
m at lu dzk ie j niewdzięczno  
ści. W ym ien iliśm y swe 
sm utne w  te j dziedzinie do 
świadczenia. On o pow ie ­
dzia ł m i taką h is to ry jkę : 

„Przechodzę kiedyś u l i ­
cę w  dość ru c h liw y m  punk  
cie m iasta. Przede mną 
kroczy zamyślona, starsza 
kobieta. Nagle w idzę, że 
nadjeżdża autobus, a z prze 
c iw ne j s trony  pędzi osobo­
w y  samochód. W łaśnie b y ­
liśm y na środku jezdni. 
Z drę tw ia łem . Babcia w ido  
cznie nie dosłyszy, choć k ia  
kson autobusu w y je  ja k  
szalony. Na ostrzeżenie o- 
w e j kob ie ty  było  ju ż  za p ó i 
no. M om ent decyzji i... z 
całej s iły  popchnąłem  bab 
cię, k tó ra  d ług im , zbaw­
czym susem runę ła  na cho 
dn ik . B yła  uratowana. Je 
szcze sekunda i  byłoby za 
późno. N iestety, upadek b y ł 
dość d o tk liw y , babcia się 
trochę uderzyła, za co do­
raźnie, zaraz po niedoszłym  
w ypadku, zw ym yśla ła  mnie  
dość soczyście, a późnie j je  
szcze groz iła  p ro ku ra to ­
rem.

Za najlepsze korespon­
dencje zamieszczone w  
tym numerze nagrody 
książkowe otrzymują: Ry­
szard M łynek i Adam Wan 
dycz z PLO oraz Zdzisława 
Sokolnicka z Żeglugi na 
Odrze w  Szczecinie,

— No cóż, byw a ją  i  tacy  
ludzie  —  powiedziałem , ale 
przecież wartość tego czy­
nu przez to n ie  zmalała. 
Spełniłeś sw ój obowiązek. 
To jasne, dodałem jeszcze, 
spojrza łem  na abażur i  
przypom nia ła  m i się pew ­
na nieza łatw iona sprawa. 
Błysnęła m i lam pka pom y­
słu, przeprosiłem  p rz y ja ­
ciela i  napisałem  ten fe lie ­
ton.

*  *  *
To znaczy nie  napisałem  

go w  tym  samym dniu, bo 
pod koniec fe lie ton u  zgasła 
m oja lam pka. Ta dosłow­
na. Po prostu  p rze rw a ł się 
sznur. Następnego dn ia  ru ­
szyłem na poszukiwanie od 
powiedniego przewodu. W 
czw artym  z ko le i sklepie 
skończyła m i się c ie rp li­
wość. Co jest —  u licha, 
nigdzie n ie  dostanę ta k ie j 
drobnostki?

Sprzedawca uśm iechnął 
się. —  Przecież to n ie  na­
sza w ina, chw ilow o zabra­
kło . Zam ów iliśm y, może 
w kró tce  nadeślą. Ą  zresztą, 
sam pan rozum ie  — prze­
wody, to miedź, a m iedzi 
potrzeba nam  ta k  dużo i  
przem ysł, e lek try fikac ja ...

Odszedłem trochę zażeno 
wany. Bo to z m o je j s tro ­
ny  też w łaściw ie  była  ja ­
kaś fo rm a niewdzięczności.

*  *  *
W tym  samym dn iu  o- 

trzym ałem  list ze Szczeci­
na. Korespondent p isał, że 
k ilk u  am atorów sportu  
wędkarskiego z łow iło  w e­
spół z k ilk u  żeglarzam i z 
barek —  650 m  e lektrycz­
nego kabla, utopionego, 
prawdopodobnie, przez nie  
uważnych pracow ników . 
650 m  cennego kab la od 
spaw arki.

Zdobycz odnieśli oni 
skw a p liw ie  do K ap itan a tu  
P ortu , gdzie stw ierdzono, 
że posiada ona wartość ok. 
45 tys. zł. Rzecz jasna obie 
cano uczciw ym  znalazcom  
nagrodę, po k tó rą  m ie li oni 
zgłosić się w  Zarządzie Por 
tu  Szczecin.

*  *  *
I  tam  stała się rzecz prze 

dziw na: co p raw da p rem ii 
nie wypłacono, ale obieca­
no... oddać sprawę do p ro ­
kura to ra . Bo kabel został 
w  czasie w y ła w ia n ia  trochę  

* uszkodzony.
*  *  *

Czy ja  w iem , może to na 
w et n iezła m yśl z tym  pro 
kuratorem ? T y lko , że oskar 
żonym i n ie  b y lib y  chyba  
uczciw i wędkarze.

*  *  *
A  swoją drogą, n igdy  

bym  n ie  przypuszczał, że
*♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦

starow ina z u lic y  zostanie 
ważną fig u rą  w  Zarządzie 
P ortu  Szczecin. Bo to z pew 
nością była  ona. Poznaję 
po te j niewdzięczności.

Siedzę w ięc i  rozm yślam  
nad bezmiarem lu dzk ie j 
niewdzięczności. Rozważa­

n iom  tym  sprzy ja  fa k t, że 
w  poko ju  jest ciemno (mo 
ja  lam pka wciąż jeszcze 
nie zreperowana) —- tak  
ciemno, ja k  w  głowach nie  
wdzięcznych babek z Z PS.

P rzykre .

Wszechstronne poznanie mórz 
i oceanów jes t przedm iotem  
n a u k i zwanej oceanografia, k tó ­
ra  dz ie li się na oceanografię f i ­
zyczna i  oceanografie b io log icz­
ną.

Oceanografia b iologiczna jest 
nauką o życ iu  organizm ów w 
środow isku m orsk im . W Polsce 
znanym  je j  przedstaw icie lem  
jest, n ieży jący już  p ro f. M. 
S iedlecki, au to r m. in . w ydanej 
w  1928 r, książk i o t. „S ka rb y

chem iczny w ody m orsk ie j (ocea­
nogra fia  statyczna) oraz fa low a­
nie, p rądy i p ły w y  (ocea­
nogra fia  dynam iczna). Z te j cizie 
dż iny  m am y m ni3j prac n iż  z 
dziedziny b io lo g ii morza i  o 
w ie le m n ie j prac popu la rno­
naukow ych, dostępnych dla 
w szystkich. Z jaw iskom  fizycz- 
n ym  m orza pośw ięcił nieco 
m iejsca np. nasz znakom ity  przy­
ro d n ik  M. R udzki w  książce pt. 
„F iz y k a  Z ie m i“  — podręczn ik

N ajw yższa cn o ta
N a ku trze  p ilo to w ym  „P ilo t  63“  w  Ś w inou jśc iu  

na zm ian ie k ie ro w n ika  Ob. K , n ie  zaciąga się w 
nocy w achty . P rzy  ty m  na uwagę, zwróconą m u 
przez p ilo ta , Ob. K . odpow iedzia ł stekiem  w yzw isk.

..........................................................................inn i........................................... ..............................
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Ach, jak  zacisznie, jakże miło 
na twym  kutrze zwanym „Pilot”.
Jak o człowieka dbasz tam, ach ty, 
że nie zaciągasz nocnej wachty.
Bo najważniejszy przecież człowiek, 
a dla człowieka sen to zdrowie, 
krzepa, humorek i pogoda, 
której marnować przecież szkoda.
Opuściłaby ludzi werwa, 
gdybyś im  wachtą sen ów przerwał 
i miałby ktoś do ciebie ansę, 
że na wyspanie stracił szansę 
i skląl, że by cł poszło w  pięty 
za to, żeś wachtą przerwał sen ty.
Chcąc więc z załogą swą być w  zgodzie 
pozwalasz wyspać je j się co dzień.
Rzecz jasna —  chwalą taki zwyczaj, 
co ludziom szczodrze snu użycza.
Przy tym podnosisz też swój prestiż, 
bo gdy załoga śpi — ty nie śpisz.
Podkreślić z całą mocą tu chcę, 
że nocą czuwasz w  swej sterówce, 
nad snem bezpiecznym swych żeglarzy 
i  chroniąc kuter —  trwasz na straży,
Oto postawa, oto wzorzec, 
wór cnót i  zalet cały korzec.
To nie kierownik, to już matka...
Tu „Parker” mój się nagle zatkał, 
a że straciłem przez to wątek, 
rzuciłem okiem na początek, 
zdębiałem; wpadłem, że aż miło  
—  bo oni śpią, a mnie się śniło.
Czytam raz, drugi, jeszcze raz 1 
stwierdzam, że to był twór fantazji.
Za fakty wziąłem swe marzenie, 
przepraszam —  przykro m i szalenie, 
że w  błąd wprowadzam czytelnika 
pochwałą tego kierownika.
Albowiem rzecz się ma inaczej; 
nie chwalić trza. ą zganić raczej, 
co tu wyłożę w  prostych rymach; 
wraz z swą załogą on też kima.
Cóż, choć kierownik — przecież człowiek, 
a dla człowieka sen —  to zdrowie.
Brak snu tężyznę wszak odbiera, 
pogodę, humor et cetera.
Opuściła więc by cię werwa, 
gdybyś pochopnie sen swój przerwał.
A tak potrzebna przecież werwa’ć, 
by znów niesłusznie ich objechać 
komuś, kto sąd wyrazi zdrowy, 
że kuter —  to nie dom wczasowy.

*  ik ' *
Albowiem właśnie czujność to ta  
najwyższa u pilota cnota.

z. SKUPISSKI
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w ód“ . Z  ży jących  uczonych, 
oceanografią b io logiczną za jm u­
je  się przede w szystk im  d r K . 
Demel z Morskiego In s ty tu tu  
Rybackiego w  G dyn i — au tor 
w ie lu  prac napkow ych. A b y  z 
b io logią m orza zapoznać szersze 
rzesze społeczeństwa, d r  D sinei 
dał też k i lk a  przystępnych prac 
popu larno-naukow ych, na czele 
k tó ry c h  postaw ić należy „Z y c ie  
m orza“ .

P rzedm iotem  badań oceano­
g ra f ii fizyczne j są z jaw iska  f i ­
zyczne i  chemiczne m órz i ocea­
nów, a w ięc np. w a ru n k i św ie tl­
ne, cieplne, zasolenie i  skład

ten ukazał się zresztą jeszcze... 
w 1969 r .  F izyce morza p ro f. E. 
Stenz w  swej doskonałe j książce 
popu la rno-naukow ej p t. „Z ie ­
m ia “  (w yd. w  1953 r.) poświęcił... 
ty lk o  26 stron. F izyka  morza, 
dziedzina w iedzy bardzo cieka­
wa, n iezm iern ie  ważna, d la  p ra k ­

t y k i  m o rsk ie j, czekała w ięc na 
naukow ą popularyzację  — w 
szerszym zakresie...

Dobrze się w ięc stało, że 
Oddz. M o rsk i „W yd . K om u n ika ­
cy jn y c h “  w yd a ł pracę znanego 
p rzy rodn ika  radzieckiego, człon­
ka  A kadem ii Nauk ZSRR W. Szu- 
le jk in a , p t. „Z agadn ien ia  z f iz y k i

aooooooooooooooooooooococooooooocoooooocoooooooooooooooooooooooooo ^  #  #

D z iw n y  z b ie g  o k o lic z n o ś c i
Nareszcie odprawa s ta t­

k u  zakończyła się. Jeszcze 
ty lk o  ce ln icy  o d p ra w ili ba 
gaże i  m arynarze zaczęli 
schodzić na ląd.

Trzech serdecznych ko ­
legów bosman K w ia tek , ma 
rynarz B ra te k  i  sm arow­
n ik  B ław a tek  —  w ysz li ra -

—  Czegóż u  licha  ci cel­
n icy  ta k  długo grzebali się 
dz is ia j z odprawą... za 
czym tak  węszyli?

—  Pies z n im i tańcował... 
— w trą c ił B ław atek. —  
Nie w iecie, że on i w  na jpo  
rządnie jszym  człow ieku wę 
szą szmuglera?

zem. Każdy z n ich  m ia ł e- 
iegancką teczkę, mocno w y  
pchaną prezentam i d la  na j 
bliższych. Szli chw ilę  w  
m ilczeniu. W reszcie bos­
man K w ia te k  n ie  w y trzy -

Wszyscy u m ilk li i  masze­
ro w a li da le j. Na P lacu  Ko 
szubskim  K w ia te k  poże­
gnał kolegów.

— Cześć, ganiam do żo­
ny  — i poszedł S tarom ie j­
ską. Tam ci na Ś w ię to jań­

ską. K w ia te k  obejrzał się 
jeszcze ze dw a razy i  szyb 
ko wszedł do ciem nej b ra ­
m y. W biegł na I-sze p ię tro  
i  zastukał le kko  trz y  razy 
do d rz w i jednego z m iesz­
kań. O tw o rzy ł starszy, ły ­
sawy pan, spo jrza ł spode 
łba  — o potem  z uśm ie­
chem zaprosił gościa do 
wnętrza.

—  Co słychać kochany  
bosmanie —  zagadnął po­
ufa le . K w ia te k  w  odpowie 
dzi rozp ią ł szybko płaszcz, 
m arynarkę  i  w y ło ży ł na 
stó ł 10 zgrabnych „A t la n -  
ticó w “ . Łysy  sięgnął po 
nie ręką.

—  Chwileczkę, panie K rę  
tacz —  pow iedzia ł K w ia ­
tek  — tu  n ie  ma co oglą­
dać, w szystkie no w iu teń ­
kie... jeszcze ciepłe. N a j­
p ie rw  pokaż pan 10 „k a ­
w a łków ", a potem możesz 
pan je  zabrać na stałe.

Nagle zastukał ktoś le k ­
ko trz y  razy w  d rzw i w e j 
ściowe. K w ia te k  b łyska­
w icznie w łoży ł zegarki do 
kieszeni i  skoczył za para 
wan. Łysy w łaścic ie l miesz 
kan ia  u c h y lił drzw i. Po 
c h w ili w  poko ju  znalazł się 
Bratek.

— Bierzesz pan ny lo n y ’

—  zapyta ł bez p rzyw itan ia .
— M am  4 tuz in y  — czyste 
ja k  łza. Dasz pan 6 „k a ­
w a łków "?

Speszony K rętacz nie 
zdążył jeszcze od pow ie­
dzieć, k iedy znów rozległo  
się pukanie. B ra tek bez wa  
hania skoczył za paraw an  
razem z ny lonam i i  zdę­
biał, k iedy  zobaczył tam  
bosmana K w ia tk a . Zanim  
jednak ochłonął, w  poko ju  
b y ł ju ż  trzeci gość dziw nie  
jakoś znajom y. No tak, to 
przecież sm arow nik B ława  
tek. W ita ł się w łaśnie z ły ­
sym  i po c h w ili na stole 
leżało 10 pudełek, pe rfum  
„S o ir de P aris".

—  D a j pan trz y  tysiące, 
ja k  ostatn io  —  pow iedzia ł 
k ró tko  B ławatek. Krętacz  
schował pude łka do b iu r­
ka, od liczy ł p rędko p ien ią ­
dze i  odprow adził gościa 
do drzw i.

— D obry w ieczór — pa 
dło niespodziewanie z ciem  
nego korytarza . — Zdaje  
się, że tym  razem dobrze 
tra filiś m y , prawda, panie  
Krętacz?

We drzw iach stanęło 
dwóch nowych gości... w  
m undurach M il ic ji O byw a­
te lsk ie j.

W IT

ZARZĄDOWI PORTU 5ZCZECin
ż i je z a n ie i u p o m i n k i

m orza“  (tłum aczenie H e n ry k *  
Kubina), k tó ra  w  bardzo znacz­
nym  stopniu  w yp e łn iła  luk«? w 
naszej popu la rno-naukow ej l ite ­
ra tu rze  oceanograficznej — je ś li 
chodzi o zagadnienia f iz y k i 
morza.

Książką S zu le jk ina  lic zy  'J60 
stron i zaw iera 185 ilu s tra c ji.  Nie 
jest m onogra fią  f iz y k i morza, 
leczr książką, k tó ra  w oparciu o 
najnowsze badania naukowe 
przedstawia n iek tó re  zagadnienia 
z te j dziedziny. — Oto owe zagad 
n ien ia : I —Słońce zrôdîem  m ch u  
w oceanie i atm osferze; I I  — 
Jak w  m orzu walczą ze soną 
przychód i  rozchód ciepła i iak 
oblicza sie b ilans ciepła (or az 
o czym on św iadczy); I I I  — j? .k  
ocean w p ływ a  na k lim a t k o n ty ­
nentów  i czym ko n tyn e n ty  od­
w zajem nia ją  się oceanowi; IV  — 
Z ja w iska  wahadłowe * w  syste­
m ie: ocean — atm osfera — kon­
tyne n t; V — Jak powstają t r  ą­
dy m orsk ie ; V I — Powstawanie 
*al, ich  rozw ó j i zan ikan ie : V I I  
— Jak Księżyc i Słońce oddzia­
łu ją  na w ody oceanów i  mórz 
oraz co to są p ły w y  i sejsze; 
V I I I  Od czego zależy zabar­
w ienie m orza l~ o czyn i ono 
św iadczy oraz ja k  są naśw ie tla­
ne g łęb iny  m orsk ie ; IX  — Dźwię 
kowe, u ltradźw iękow e i  in fra ­
dźw iękowe fa le w  wodzie m o r­
sk ie j i nad morzem.

A u to r n ie  ogranicza się Jed­
nak ty lk o  do z jaw isk  fizycz ­
nych : w  osta tn im  rozdziale do*  
daje n iek tó re  w iadom ości z b io ­
lo g ii morza, m ianow ic ie  tłu m a ­
czy sposób poruszania się ry b  i 
innych  m ieszkańców morza, z a ­
gadnienie to  jes t n iezw yk le  c ie­
kawe i  — trzeba podkreś lić  — 
w iadom ości ty ch  (w  znaczeń ej 
m ierze opartych  na w łasnych ba 
daniach au tora) nie poruszano 
zupełnie w  lite ra tu rze  po l?k le j.

Omawiana książka jes t dosko­
na łym  przyk ładem , ja k  na leży 
popularyzować w iedzę: w yk ład  
jest bardzo przystępny, treść po­
dana ciekaw ie, poziom naukow y 
w ysok i. P rzysw o jen iu  ks iążk i 
czy te ln iko w i po lskiem u sprzy ja  
s ta ranny przekład, w ie rn y  o ry ­
g ina łow i i językow o popraw ny. 
W ydanie jes t staranne, oprawa 
sztywna, p łócienna; cena nie 
wysoka.

Praca S zu le jk ina  przeznaczo­
na je s t d la  szerokich rzesz czy­
te ln ikó w , ale oczyw iście za in te­
resują się n ią  przede w szystk im  
m arynarze i  rybacy, k tó rz y  
przecież stale obserw ują  różne 
z jaw iska fizyczne na m orzu ; ich 
naukowe w yjaśn ien ie  znajdą 
w łaśnie w  książce S zu le jk ina . A 
zrozum ien ie tych  z jaw isk  nie­
w ą tp liw ie  pogłębi nie ty lk o  łch  
w iedzę o p rzyrodz ie  w  ogóle, 
aie także wiedzę zawodową, 
co znów pozwoli na lepsza pracę 
na m orzu, na pewniejsze zacho­
wanie się wśród groźnych, n ie ­
raz, z jaw isk  fizycznych  na mo­
rzu.

Jeden z naszych korespondentów przestał nam  
choinkę z życzeniam i d la  portowców  Z. P. S.

Wychodząc z założenia, że lep ie j później n iż wca­
le, przekazujem y ją  pod wskazany adres.

Siadem naszych
in te rw e n c ji
Żegluga na Odrze w e W rocła* 

w iu  w odpow iedzi na no tatkę 
pt. „G u z ik  w a rta “  w  nrze 22 '92) 
ogran iczyła  się jed yn ie  do w y­
jaśnienia spraw y niew łaściwego 
rozdzia łu guzików  do sklepów 
OZR, a przecież ja k  nam w ia ­
domo dys tryb u c ja  in n ych  tow a­
rów  pozostawia również w ie le 
dó życzenia. O czekujem y w ięc 
odpow iedzi uzupełn ia jące j.

*
Zarząd P o rtu  w  G dyn i zaw ia­

dom ił nas, że szoty do przeła­
dunków  beczkowych zosta ły od­
dane do eksp loatac ji w  dosta­
tecznej ilośc i (nota tka w  nrze 
22 (92) p t. ..Ogłoszenie“ ).

*  *  . *
Zarząd O kręgow y Zw iązku  

Zawodowego P racow n ików  Że­
g lug i w W arszawie w  odpow ie­
dzi na a r ty k u ł w  nrze 17 (87) pt. 
„T ru d n o śc i n ie  na leży się lękać“  
przyznał, że a r ty k u ł pom ógł w  
dużym  s topniu  Zarządow i o k r ę ­
gu w łaśc iw ie  ustaw ić pracę ra ­
dy zakładow ej B ydgoskie j Ze 
g lfig i na W iśle. Realizacja pod­
ję ty c h  w n iosków  na posiedzeniu 
prezyd ium  rady przyczyn i się 
n ie w ą tp liw ie  do uspraw nienia 
p racy rady zakładow ej ja k  i  
ko lek tyw u .

p o m y ś l
Do lew e j części f ig u ry  w p i­

sać c y fry  od 1 do 25, tak  aby 
w  rzędach poziom ych, p iono­
w ych  i na przekątnych surna 
w ynosiła  65. C y fry  n ie  mogą się 
powtarzać. D la u ła tw ien ia  4 
c y fry  umieszczono na w łaści­
w ych  m iejscach. Następnie w p i­
sać poziomo do te j samej f i ­
gu ry  5 w yrazów  o podanym  po­
n iże j znaczeniu. Z ko le i w  p ra ­
w e j ‘ części f ig u ry  podstaw ić l i ­
te ry , odpow iadające poszczegól­
nym  cy fro m  i  poruszając się ru ­
chem kon ia  szachowego (począ­
tek w  lew ym  gó rnym  rogu), od­
czytać aktua lne rozwiązanie.

ZN A C ZE N IE  W YRAZÓ W
i. jednostka żaglowa do spor­

tów  w odnych, 2. przełęcz w  K a r­
patach (V I przypadek), 3. to, co 
ma na skórze zebra, albo: ś la d y ' 
na skórze po uderzeniu, 4. l i ­
czebnik g łów ny, 5. in . nieznisz- 
czony (V I przypadek).

Rozwiązania na leży nadsyłać 
¿do naszej re d a k c ji w  te rm in ie  
14-dniowym od da ty  ukazania 
się num eru. Wśród C zyte ln ików , 
k tó rzy  nadeślą tra fn e  rozwiąza­
nia, rozlosu jem y 5 nagród książ-
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